
'lPLA-TA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 

~JlUHlia PO~WJikOWC 

WIECZORNY ILUST O WANY. 

w oświetleniu inspektor a 
Woitkiew .cza~ 

Dzłś-Hkwidac1a Zilfilrl · ~ . ... 
Łódź, 6 czerwca. 

W celu wyświetlenia obecnej faey 
al<cji podwyżkowej, wszczętej pr;e:t 
w·łókniarzy~ tramwa;ją,rzy i innych praeo 
wników różnych zawodów, zwróciliśmy 
się do inspektora pra-cy p. Wojtkiewi:·:"la 
z prośbą o informacje: 

· - Jak się przedstawia o.be·cna sytu-

ROJ< VI. ł I 
acja po konferencji warszawskiej? -- za 

lODZ S'RODĄ, 6 CZ?!RWCA t9ia ROKU. ceNA NUMERU 20 GROSZY. Ni{. 157 pytu.jeniy. ·-:.--........ - ....... --------.----...--=-- ~ Sp.-awa llk..wic:lacji akcji padwyż• 
kowej włólmiariy bęcłzie ~lualna do-

N a J• w 1· ę 11 s zy OCean S'WJ.8t8 zdobyty· ,~~eL~s;:~to~j~~~~i;m·-wo-0~~:ia~~i~i~~ Il · szym bowiem o godzinie 7-ej wieczorem 

przez śmiałych lotników ameryk~~ńskich i australiJskich. · ~i~~~~:~~1lf:t~·&~1~~~"~~ 
Gigantyczny lot z San Francisco na wyspy Fidży. ~i~:3.

0wk~ię~e zostanką o<lp~wiednie ~e.. 
- al ie rest prze· ·oname pana 1ll• 

· Charley Ulm, Kingsiord Smith, druga zaś z wysp Hawajskich do Sua- spe:~tora co do losów ewentua1na~o 
Jeqen australijczycy, oraz dwaj amerykanie w:a. jak podano wyżej. vV ten sposób stre1ku? „ . . . 

'- najod,watniei$zYc;b dotycbcias lotów ttarrY J,.yonc i Jąrnes Warner. Ocean Spokojny został po raz pierw- 1 
• - 9sob1~c1e !es~em przeko~any, ~e 

Nowy Jork, 6 czerwca. 

w dził!ac'1 lotnictwa ~łat .s\ę faktem do„ Pierwsza trasa lotu San Francisco szy zdobyty przez samolot. Lotnicy ma ao s~~Jku. nie .~0Jdz1e. ~am me~ło:mną 
konanym. ~ \YYSPY Hawajskie wynosiła 3600 kim. ją lecieć dalej do Sydney. narune1ę, ze dz.is w godZ1llach w1eczor~ 

nych sytuacja wyjaśni się zupełnie i że 
,_ Jęst nim przelot przęz Ocefin SpQ· rc;>botnicy zgodzą się narazie 11a 6 pro-
1\0JflY· · · cent podwyżki, odikładająe decy~uj~ 

Oto samci!ot awstr~lij~~i „Kr~yż l)(:l„ Czang Tso L1· n z• YJ·e wa~ę na okres p6:tniej.s+y. Włókniarie t~~pia~' wyfąąl'Jwaf WClQfaj o godzinie _ . . . • _ .'· • ~ . _ .. , . _ , _ _ . • ~ają ~obie sprawę i tęgi'), te ehwila o-
42.~0 W6dl~ eil.$ll ą.mer~kań11kłego w heqia l'\ię jest .e4pewiednia do wsz;cz.-
Sua mJ., na WYStlie na.leif).e.ej do areni- Popadł w stan omdlenia, co WVWQłało pogłoski cia akcji1•strejkowej. Robotnicy n,ię ?.:re· 
pelagu fidżi. Samolot ten przebył prze. . O 1· ego śmierci. zygnowau z J5-ta prQcentowej po<lwy.t-
strzeń z Honolulu na wyspach Hawaj- ki, lecz przy1mą prawdopodobnie nara-
skich do Sua wa, \Vynoszącą ,,Express :Por.'' za:mi.esxcza następu- P.o przemarszu. _wojsk północnych z~e 6 procent,, r~sztę zaś wywalczą so-

jąeą depeszę age.neji 
11

U11ited Press" z przez rzekę Hunho w pobliżu Fengtai 13 bie, gdy na•de11dz1e odpowiednia koo.}~ 
3140 mU augfelsldch, tj. 4.710 JdnJ. w T'dkio; km. na południQwy zadiód od Pekinu· ktura, . . 

J;>r:~ęęfągu 35 l Pół godzhJY· Pęgło$ki Q śmierci C~p.g-T'$o-Lina. wysadzo$-Q w powietrze most kolej·owy, 1 .- '\Jak się prze<lst;rwia aikeja łt~· 
Nąjwięksią przesz~odą w locie była ak~ąły się niepraw~iwęnii, Przebywa .l\faruderiy wojsk pół-necny-ch spalili., we,1arz.y · • 

tropikalna burza, Jd6ra zmniejszyła on w Mu.kdenie i jest hradui QdabiO!Jly. ! splondro·wali wję'1e wsi na wschód od - ~,tą ~prawą Jest ~orzej. Dyre.kcja 
szybkość samolotu do 50 węzłów. Cały '(}zień dzisie.j.szy nic nie j'!dł, a wie- Pekinu. J?oszło .fam ... do ki._:w:awej rzazi. I tramwa1ow 1est._nieustępln~•ą. . 

Na pokładzie samolotu znajdował się '20rem popadł w stan omdlenia, co wy· Jak się dorw1adu1e „Umted Press" . Losów a~CJ! tramwaJarzy na.razie 
aparat .radjowy, zaporuoeą któres:o lot- wołało pogłoski o jego śmierci. okoł.o 18 tys. żołnierzy armji północne.i wt~~ przew1dz1eć nie można, tembar-
nicy prz;ęz cały czas komunik9wali się z Straże przędnie annji prowu1cji przeszło na stronę wotsk nołudniowy-:h. i dz_1e3, że tramwajarze wyznaczyli ter~ 
ziemią, Szan-Tsi pod dowództwem generała I Przedstawiciel dyplomatyczny Czang- , mm odpowied7-i do dnia 12 C7-erwca 

Lotu dokonali na samolocie tYPU Fo Czang~Tsui i Linga wkroczyły do Pe-ki- 1 Kai-Szeka prubył już do Pekinu i t'ś- Obecnie więc toczą się pertraktacje. 
kiera. następuja,ęy czterej lotnicy: "~ g. g. 18._ Ruch. kolej?wy pomiędzy Pe 

1
. ~iadczył przedstaw1cie1stwu .. mo.ca.rs~w, - A t;iraco\':nic.y innych z~wodów? 

.!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! Jp:nem a T1e.n-Tsmem 1est wstrzymany. ze dowództwo na:czeine armJl połudru•l- - O ile \.Vlokmarze z_akoncza sw4 
Cały tabor oddano do przewozu wojsli jwej gwarantuje obco.krajow.com bezpic- akcję w takim ra7-ie metalowcy, pieka· 

leu lit· -lew Yor~ 
odbędzie s:ę!!! 

Władysław Karasiak wy­
znaczony do reprezentacji 
Polski na mecz i Stanami 

Ziednoczonvmi. 
Łódź, 6 czerwca. 

Jak sie „Express Wieci:orny" dowia 
<tuie" projektowany na nadchodzący po 
niedziałek międzynal'Qdowy mecz Lódi 
- New Jork - odbędzie się. 

armji t>Wwinoji Fenig-Tiu. czeństwo .tycia i mienia. rze, browarnicy i inni również odstąpi• 
-„- ~ od swych żądań i fala podwyżko\vą. Z'9 

Gdańsk, 6 czerwca. 

stanie powstrzymana automatycznie. 

Samobóistwo 14-lalniei dziewczynki 
uczenicy szkoły powszechnej. Pożar fasu na Hefu. 

Lódi, 6 czerw.:a. \.VCzynki. Zawezwano karcli\:ę pogot.o- ~a Hel~ wybuchł .w sob~tę ubiegłq 
w dniu wcz-0iraijs;zym 

0 
go:dzinfo 11 wia. Leikairz skonstatował I grozny pozar .lasu. Silne wiatry, któr~ 

wleęrorem na pod_wórzu domu przv ul. otrucie esencją octow~ przyszły od morza spotęgo\vaty pożar 
Qoplański:ęj 12 d;o:zorea domu zauwa?ył • W stattie cil~zltim odwiezioąo młodą do tego stopnia, że lunę poż~ru. i ;-vieJkle 
jakąś d~ewezyił1'kę, · leżącą n.a z.iemi w nienatkę do s.z.pi!f:aua w Radogoszczu. . słupy dymu można było w1dz1ec az w 

t 
· · ~ Grilnbaumóv.'111a uczeszcza do szko- Gdańsku. -. \Vszelkie wysifk1 ceb?Jf s ame n~ep.rzy·~iOmnym ' ' · · · · ~ b" · l · . . · ·- · . . . . ły powszechnej przy uL Pomo·sklej 10. op~110wa!1m zy:v101u roz · 1Ja Y. się bez• 

Po blvższetn pr:zyjrz-ęnm się lez«rceJ w Qstatniim eiasie rodzice zw.róciU u- skuteczme. Dopiero po 6 godzmach uda 
na z.foimd postaci dQZ\n'ca PQ'tinał 14-iet wagę ż,e córka ich zdradza wietk:e zek- , lo się_ ogie1'1 zlokalizować, przy pomoil}" 
ąią Malkę Orilnbaumównę, córkę je<l- nierw;waruie. Czy miała jakieś wi!ększe 1 zmo~1lizm._vane.i. ludności okolicznej ł • 
nego z lokator6~.łł tegoż domu._ , . I przy.kr_?ści i !1'.a jakiem tle nie zdolar.o . strazy pozarnej. Przyczyn~ p~żam J,~~ 

Dozorea zaaJannowal rodz1cow dz.ie na ra:zJ•c ustafac. I znana. ·władze p0deirzewa3ą, ze pozar 
·powstał skutkiem rozmyślnego podpale 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
skład reprezentacji Polski na niedzielny 
rneci z Ameryką został wyznaciony nia i prowadzą dochodzenie w tej spra 

1 wie. 

~~:~~~!~w Qia~::~k~lubu T~rystów - Katastrof a samolotu pocztowego 
N~ kierownika meę;eu Polska...-- Sta ' . na linji Warszawa-Praga 170 zło~ych skradz!ono 

łlf Z1ednoczone uproszony został znany . . • pani Ze przy wsiadaniu do 
arbiter p. kpt. Ceinar z Pragi Czeskie] J Warszawa, 6 czerwca. go. W samolocie znajdowaf się nadto 
- jeden z najlepszych sęąziów piłkar- Wczoraj o godz. 10 rano koło miej-1 obserwator. tramwaju zg~erskie!?'O. 
skjch kontynentu. Czynione są starania ~c?_wości Koenigshan pod Tratenau r~a ·Z po":'odu ?Jgfy sa!Ilolot opuścił si_ę Lódi, 6 czerwca. 
w kierunku nozyskania p. Cejnara rów- lm!l Warszawa -.- Praga wydarzyła się bardzo msko r zaczepił o skałę, rozb1- (a) J.;I·el·'"n"' z·ielei'·i· ,...,, 1, _ . k ł" - - k t t · I t · W dk · l ł · · · d t · ~· · t P b i i. "' ... 1 t: „ s~a. zam esz łl" nież i na dalsze dwa 111ecze reprezenta-1. a as rota 0 rucza. ypa owi u ~g iaJ~c się oszcz.ę .me. ~ 1~r~an rzy Y - l fa w Zgierzu przy ul. Prz.ęczew;k;c· :;4 
cji St. Ziednoczonych w Polsce a więc samolot pocztowy polsko - rumuńskie- ski zmarł na m1eJscu. C1ęzko ranny ob- · J)rzyi·.ec!Ja'a do Ł. ~rl • „ 1 d ~· _J1 · · . ' · t C'd " k" . · . t t ł · . · d · · . t v\Jll \'V ce u o \'vie, ze-na me~ze Łodz - New Jork (ll. 6.) i ~o tow1.3" k nd . l l~f?W<l!1~ pIZbZI s11-:r- r;wa or zos a przew1ez10ny o szp1- nia kreW\nych i poczynien:a zakupów. 
Poznan - New Jork (12. 6.). zan a es a ry 0 mczeJ rzy Y ~::__:_::_ SJ?rawy zajęl~ iej pół dnia. O godzi ... 

me drugiej po pJłudni..u imni Helem> 
przyjech.afa na ry·ri. k Bałucki, by prze· 
siąść się na trarp.waj Zg:-c·rski. 

Na J?:rzystanku pełno byto ludzii. 
na wiecu akademickim w Berlinie. Gdy zajechał tramwaj z.gh~rski pa• 

/ sażerowie opa,dli go ze WS·7-ystkicłl 
InowrOcław. 5 cż.crwca. Berlin, 6 cwrw::.a. nego sztandaru a komunistaimi <los~lo stron: Pani dclca1a z trudem <lostafa ~;ię 

\V dniu wciorąiszym na ul. Dv-.rorco- do starcia. do wnętrz.a wagonu. Gdy usiaidifa na 
wej \vydarzyła s~ę katastrofa samocho- Diiś po poludniu doszlo Przed gma- Z okrzykiem: „bijcie żydów!" ha- ławce - odetchnęła z ul?ą. N~'eszcie 
dowa. S~fer pr.owai~·z.qcy taksówke ia- chem tmiwersytetu przy ulicy pod Li- cken:kreuzlerw rzucili się na komuni- )ell.Lie już do domu 
<lącą w kiemruku dworca, ws1kute.k ri·eo- pa~n:i do 01br~~.1:.iej ~\va~tury, a nas~G- stów, okłaidając kh laSJkami i pałkami . P.odclmdz.i konduktor. Pa:ni tlelem~ 
stro-żnośoi· najechaił na <lurżcgo ips.a _ \\dl- pme mas:o~veJ b1i:Jaty!}1 między kommus- , gumowemi. Bijatyka zaczęła szybJrn za- · s 1ęga IV) torebk1;;. 
'ka, pacz.em tak .mes.zczęśk\vie skręcił sa- tyre7:ny1m i naqio.nans.tyc;zinymi studcn-1taczać coraz s.zet$ze krę,gi i w korku ca- : - Rety! Gwattu! Gdz'ie sakiewka! .• 
mqcho.de:m, ii. auto wywróc~·ło s•ic, l)fZY- fan11. ły olbrzymi plac między Operą pal"tstwo Przerzuca wszystkie paczki. Szukai 
g-n1ata~ąc swo~m c,~ż.are.m . s1edza.ceg:o o- Okdo 1200 stndcntów odbywafo pod : ':ą a g.~a;:hem uniwe.rsyt.etu koHo.wuł na podfo?ze. ~aple siię za gło·W~. Prze-
bok s~ofera Jego pomoc1n ka Ja11a Kło- t . 1 · 1 .. , .·. , ... .·, , się w dzikiem zr.naganm się obu stron \VnlC :l kleszcni:c. Sz.u~ na ulicy, na 
s~wsk c.go. K~osowskiego, kMrv odn:•ósł go ~111 n;e Jem ze_ J1 ''.'"1'c w sp, a\'.- .:: Ws - walczących. st.oi:~niacb, pod tram waJem. 
Sl'lne . 01?raże~]1a,_. odw.i:cz'i'Ono do. szpitala.! hmo_w .d? n~czetnc.i .r~prez.entac.Jl aka- i . Masakr~ trwa~a„ całą godzinę , z~nim Sakiewka zg.inęła. A w~az z nią cała 
SZJ?fer 11 znia~duJJący s;·ę w ta:ksowcc pa- dcm :d~IeJ . M1 9dzy h tdcr owcam1 zg-ru- lsilny oddział pohq• rozproszył waiczą~ icj za\vrurtość -
~aze1~ wyszh be.z. szwa111ku.. pow<:rnymi do'kola c;,;urno-blalo-;;z.cnvo- cyoh. l 170 złotycfi.. 

na psa. 

Krwawa walka studencka Katastrof a samochodowa 
wskutek na1rJchania 



-------~~------------~.~~-----------

Waeong sanitarne P. K. P. 

.Jati doniosły d~esze, wojska oołud.nio we zajęły P e k i n. Rządy marszałka 
Czang - Tso - Lina mają sie ku s.chyłkOwi. Na zdjęciu ·widzimy Hataman Gate, 

główną brame pekhlskich murów fortecznych. 

W ostatnic.h czas.ach władze kolej~we pnystąpiły do budowy wagonów sanitarnych. przif.na· 
czcmych do niesieni'.!. pomocy pasa.terom w razie kata.strof kolejowych. Zdjęcie nasze przedsta­

wia jeden z wagonów na stacji Waxszawa Główna Osobowa. 

ludzkości W spaniałą przyszłość 
·przepowiada najsłynniejszy 
Wycieczki niedzielne do Afryki lub na 

fizyk. 
biegun. 

Sędziwy sir Oliver Lodge jest jed-jw<I:„ To ~opiero skrom~y P.o~zątek.. Znaj ten jednak - kończy angielski uczony 
nym z n2.jznakomitsz1ch UCZ'O'nych an· du1erny s~ę na p~g~ w1elk1e1 epoki, kto - nie da. się niczem. us.prawiedliwić .. 
g,ielskich i w każdym razie najsławniej-. rn. Po_w.oh odsła."lrnc .nam. bę~z.i~ cora~ . ~atomias.t wsz,~Lkie dan~ ws.~azu1ą 1 
szym fizykiem w swym kraju. Od pewne I bardz1e1 cudowne ta1emmce sw1ata ete- z~ 1est to mep.ok~J począt;k?w do1rzev.:~ 
go czasu poświęcił się badaniom nad 1 ru. . . . . . ma do prawdz.iwe1 ~ęs.~osc1. Luci~lrnsc 
dziedziną spirytyzmu, nie zrywając jed-1 Wielki ~rą~ 111;epoko1u przechodzi d.otyc~c~as by~a dz1.eckie~. błą.ka7ą'Ce-m 
nak przez to z.e ścisłą nauką. Doku~lał !pr~~z cały. sw1at, 1akgdyby cała ludz- się .~sr0ł na1J?~1~ywru.e1szych. ~a~e· 
rzeczy bynajmniej nie łatwej. Stał si~ I kose przezy"".ała okres ... gorączk~we~o g<>I'Jl pormo"".an1a swiata i powoh . sw1at 
jedną z przodujących postaci w C!ngicl- ,z.denerwowama. Pesymisc1 dop~truią s1ę 

1

t':11. odkrywa1ące~. Rok 2000. będzie ~la 
skim ruchu s.pirystycznym i zarazem za-1 "; ~e!11 symptoll?'u ~t~c~eg<! uwiąd.u ludz n!eJ te:m, .czem wiek lat 20 iest elfa zy­
chował w zupełności stanowisko widkie kosci, a przyna1mme1 b1ałe1 rasy. Pogląd cia czł-ow1eka. 
go naukowego auborytetu nawet w o- 'M 
czach najbardziej ratjonalistycz.nie na­
strojony<:h ludzi wie-Ozy. 

Do uczonego tego w ostatnich dniach 
1;wrócono się z zapytaniem, co sądzi o 
przyszłych losach ludzkości. 

Samóbójstwo • szpiega 
który był jednocześnie... bandytą. 

Sir Lodge chętnie udzielił odpo·wie- „Echo de Paris" podaje na'Stępującą wej, a z nastaniem bolszewizmu osiadł 

Dar dla Zmku Królow­
sk1ego w W "'rs.e:.aw.e. 

dzi, której tekst obecnie obiega całą wiadomcść: w Paryżu. Od początku stał się szpiegiem 
prasę an.gielską. W przeciwstawieniu do - Donieśliśmy przed kilku dniami, i wyzyskiwacz.em nieszczęśliwych Ros-
ponurych prognostyków 0 agonji świa- że ja:~iś os()bnik a·resztowan)'.' ~a oszu- ian, ~tóry'h.h rewolucja zmusiła. d.o opusz ł JAl\ÓB POTOCKI 
ta, jakiemi, począW!Szy mniej _ wlęcej od ?two i sprcwadzony do kom1sal')atu po- czema kra1u. Udawał, aby lep1e1 c.gra- ł , • 
roku 1918, karmią nas przedewszyst- 1icji, odebrał sobie tam życie. strzałem z bić ofiary, że podziela ich nienawiść do 

1
w.asc~cliel He.fenowa, ofiarował Zamko. 

kiem niemiec<:y myśliciele, angielski u- rewolweru w samo serce, zanim poddant1 bolszewizmu i kazał so.bie powi-~rzać Wi królewskiemu w W:arszawle nowe 
czony rozta-cza perStpektywy nawskroś g_o na·"::t prze~wstęp~e:nu. przesłucha- przez tych nieszczęśliwców, co zdołali mneblowan•e. 
optymistyczne. Opiera się przytem na mu. O.toz chodziło o me1ak1e~o Jerzeg? ocalić z rui.ny, futra, klejnoty itp., aby, I D# # HS MM 

założeniach tylko najzupełniej konkret- B~bskiego,_ lat ~2: poc~~zenia . rosy1- iak mówił, użyć ich na dobrą sprawę. A 
nych i tylko najzupełniej logiczne wnios, ~k1ego. M1anow1c1e l?-0h~1a. ~drozywszy następnie znikał, pozbawiając w len spu Śiapy posłem do par/a• 
iki z tych zało·żeń wysnuwa. Warto po. sledztwo co ?.o czynow i zy?a ta1emm- sób ostatnich zasobów tych biedaków, ł 
słuchać co mówi czego samobo1cy, ocHcryła wiele rzeczy, którzy mu zawii!rzyli. m <J n t U. 

' • , • • • J. • cały zdumiewają-cy żywot złodzieja, O• Ale, niezadawalając się okradzeniem 
Przyszłosc ludzkosCI. - ~ed.ug 1ego szus ta międzynarodowego, mordercy i Babs:ki ich szipiegował i dostarczał c!o G. 

~ezy -;- .ma •. ukszta!t-owac s1.ę daleko szpiega na korzyść Sowietów. P. U. informantji, które śdągały ua rc­
~!Y1e~eJ ntz. ~ogliby .to so~1e wy~~r~- W Rosi.i przed :reW>O.lutją, Babski od- dziny nies~częśliwców, pozostałe N Ro 

• Z!Ć na1bardzt~J .o~ty~tyczn1 P?'!1esc10 grywał rolę bandyty w wielkim stylu. Pe sji, straszne prześladowania. 
P~ze o .na1buµue1sze1 wyob~~~ru. Obe wne~o dnia, przychwycony na gorącym Takim był ten ohydny bandyta, któ­
cn:e prz.e~ywamy okr~s. prze1sc1owy, "'.' uczynku, zabił dwóch policjantów, któ- ry przed kilku dniami położył ~res swe 
ktory~ Je- nak łatw.o )~ zaob~erwo>\-:ac rzy chcieli wziąć go za kark. jmu żywotowi. 
sympLomy przyszłe) swietnośCJ. Dop1e- Uciekł następnie do Europy środko„ 
ro teraz lufakość naprawdę odkrywa _ -- · __ 

fałszywy profesor i doktór 
ziemię, zac2-ynając ujmować ją jako jed 
ną wi~lką całość. Pozostaje to w związ­
ku z imponującem ,,kurczeniem się 0d­
ległości" dz.'ęki tryumfom techniki. 
Dzisiaj dfa hldyńczyika Nowy Jork lub wyłudził U naiwnych około 
Pek.i.n znajdują się bliżej niż przed 50 . 

50.000 złotych. 
laty znajdował się Paryż. I Z Warszawy donoszą: oszustwo. 

Dla rzedn..'ch k 1 . k 1 . . vVladze śledcze od paru miesięcy Niektóre osoby jednak · zwróciły z 
„ . pop .. „ po 0 en " u a .zre,n tropiły niezwykle sprytnego aferzystę czasem uwagę, iż kalendarz sprzeda-

ska 1 „ludzkosc były oderwanemi po- '1 · t 1 t · t ··t d. t ć · d \"a11y przez rzekon1ego dr. Szotarsk1·e-
jęciami Dla . ł h b d . t oszus a, ( ory po ran os a się o .v 

rzecz„~,1·stos' r-i'ąppizypszroyct - ęd ~ zywą, wysoko postawionych osobistości w go można było nabyć w każdej księgar 
:1 „ - o s u w co ziennem • t 1. · t d , d · l · · d · 2 t p d · k 

~yciu. Może w stosunkowo bardzo już ~; . o„1:y 1 wy.111 z~c o _me~ ~1en.1ą z~, a ni po cemc Zt. o spraw zenm o a-
111--..lługi·m cz"si'e 1)„"e · t ńl'l 1 b zar a„em z1 ęczmc ukrY\\ ac się przed zafo się, że kalendarze te b~rły zwy-

IC:'U .., .,. c1e ny an.;; i. c u k" 1 · .. d , , t t . . . kł d . t 1 1 k. 
amerykan.in będzie ur~ądzał w k n- o tern po 1~J1, os~. częs o s awiaJąc Ją em wy aw111c wem e rnrs 'tern, wca-

dy" (niedzielne wydeczki) do Afr;ki fub \\' pr!y_J_-::rcJ sytuaCJ1. _ . . le nieprzeznaczonem dla koła mcdy-
w podbie6unowe kr ,11·~. A1e1zysla te,n ~oda\\ at się za ptofc- kóv„„ wobec czego zawiadomiono o nad 

0 ~;ora dr. Szotansk1ei;o, kuratora kota użyciach policję. 
Jest to jednak jeszcze drobiazg w po 

1 

medykó\\· - studentów uni\versytctu Pewnego razu „profesor" zatclefo- 1 , 
równaniu z faktcem o naprawdę już nie- '''ars~awskic~o. Zwracał on się najczę nował do kierownika wydz. zaoDatry- We francj? po raz pierwszy wybran31 
obliczalnych następstwach, ja·k i stano- 1 ścicj tdcfonicznic do ustosunkowanych wania magistratu, p. li. Wvczółkow- · został do pariam~ntu śłep.iec. Pos')ł Sca­
wi nawiązywanie kontaktu z pozaz.iem~ 'I i bog-atych osobistości i proponował im skicgo, proponując mu nabycie kale11- . pini stracił wzrok na wojnie. 'Wybrany 
sklitn światem. W.iemy już dzisiaj, że to, nabycie kalendarza lekarskiego, które- darza. o oznaczonym jednak terminie, I został w Paryżu. 
co podpada pod nasze pięć zmysłó·w, to ~o docht'>d miał być przeznaczony dla jakby przeczuwając niebezpieczeństwo W parli;tmen~.e angi~lskim ws.~aąa i iepy 
tyLko maleńka cząstka kon.kretnej rze~: kula m:;clyków. Chociaż kalendarz ten i;dyż p. W. zawiadomił władze śledcze, . poseł. tnwalLoa wn1enny, od wdt.t lat. 
czywisiości. Olbrzymi świat nowych I 11ie by t nikomu potrzebny, nikt jednak nic zgtosit się. I 9'liń"'W ~""~!iJ'fl'<;i:,,m@ 
wspaniałych realności kryje się poz:i , chc4c dopomóc akademikqm, nic uclty- Przed trzema dniami za to umówiw 1 Ptaszkowicz 4-krotnie już ka rany za 
śdśl~ mat~rjalnym z~~rese~. Dzi~ki od ; lat sic; od kupna,_ a na.'v~t przeciwnie, szy się telefonicznie z dyrektorem rady · oszustwa, a ostatnio poszukiwany prze;~ 
kryciu radio uzyskaltsmy pierwszą łąc:;i: l dawauo sumy k1lkaclz1cs1ąt razy prze- giełdowej, p, Batczużyńskim, przybyf prokuratora S<:\dU okręgowe9;o i g-azct~ 
ność z tym światem. Jest io świat eteru., w~;:~szające cenę kalendarza. do jego mieszkania po odbiór pienię.- ~ledczą. 
Je~zcze. nie wi~n:y, czem ten świat .Jest Otn;ymuj<1c datki po 50 do 275 zt, dzy, lecz tam oczekiwali go już wywia 1 Jak ustalono dochody jego wyniosiy 
w istocie, lecz iuz korzystamy z ·1ego ! fa[szy\\'y profesor miał olbrzymie do-1 dowcy urzc;du śledczego. Aferzystę arc około 50.000 zł. 
kon1?'etn_vc~1 ~otęinych . s~ł dla _PrzenD- ! chody, co pozwalało mu prowadzić wy- sztowano. I fałszywy profesor i doktór pO\\" Gdro 
szenia dzwJękow muzyki 1 ludz.k1ego sfo sta\\·ny tryb życia, ułatwiający mu • Okazało sic;, że jest to Adam llrnacy wał do wiezienia. 
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czyli don, ~qan Cyperman. 
· . , ' Rvs. St. Dobrzyńsk;. , 

---------------_:_.-.=·::::---..: ~, .. ------ -~·: 

~~-~ 
~~~~ z;-;; 
~~·· .. ~- ~a-- . 

Aż pewnego dnia - o zgrozo! Przerażeni reallzmem 
Przyszedł chłop i rzekł te słowa: (Znikł poezji szczerej polt) 

'" No, ciarachy, gdzie iest kogut _ Szybko. ,,wzięli nogi za pas" 
I jedyna mo_ja krowa •• „ Wtem spojrzeli„. jest samolot-. 
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llódź spoży a dziennie .15. wagonó · mąki. 
-w czwartek odbędzie się 

w Sali Flłbarntonii 

SBDSilGJiDY występ 
Lo·Klttay'a. -: 

Regulacja wypieku ·chleba i skuteczna·· walka z nie­
. : ~blujstwem w pieka-rnlach 

uzależniona · jest od budowy: ~ielkięJ /piekar.ni me.ch.~nicL.nej. · OJbrzymie zaciJekaiwfo:n1·e wywoła! 
w Łodzi zapowi'edziany j-!.tż od szeregµ 
dn:i wieczór eksperY'mentaJny świ.etrie• 
go sugestjooera Lo-K!ittay'a. Swoj~ 
wszechświatową sławę zawdzięcza p. 
Lo-Ki1fay fa~1tastycznym eksperyme~ 
tom, p.rzeprowa:d1zanwm przez n.ieg'o z 
nieP'OJętą wpros·t, podziw wzbudzającą: 
umi:ejętnośc.ią. Zupełnie też sfoszn.i:e .na• 
zywa go prasa zag;rnniczna n.ajw.i.ę-k· 
szym sugestjQlnerem J psychalogi•em XX· 
\Vieku. 

· ł:ódi, 6 czerwca. l Regulację tę rozpoc~ął przedewszy-
- Jednym z najbardzief pa!ą"cych i ak- stkiem od uruchomienia wielkiej mecha 

tualnych zagadnie.11 w difeazinie higje- nicznej piekarni. śladem Ktako\Ya po­
ny i zdrowotnoścf publicznej obok t. zw. szła ostatnio również Warszawa. Obec 
problemu mlecznego, o' który.m pisaliś- nie Jcolej na Łódź. 
my już kilkakrotnie, jest sprawa unor- Sprawa budowy piekarni mechani-
mowania wypieku chleba~ . · . cznej byla już w swoim .czasie przęd-

Łódź, posiadająca dziś· okoto 6.00 ty- miotem narad. Magistrat łódzki nad 
si_ęcy stałych mieszkańców stała się ol-: I sprawą tą poważnie w swoim czą.sic 
brz'yrnim konsumentem. W konsumpcji się ' zastanawiał i opracował nawet kon 

kretny projekt. Ostatnio jednak sprawa 
przycichła, mimo to nie przestała jed­
nak być w dalszym ciągu aktualną. U­
:\\'~żamy, że projekt budowy piekarni 
mechanicznej powinien zmart-wych­
\'ifstać · i być zrealizowany pod egidą po 
wszechnej spółdzielni spożywców. Le­
ży to .w interesie ludnośCi, higjeny i 
stanu zdwwotnego miasta. 

tej najpoważniejszą rolę odgrywa oczy- !lt\łMł!iVID!tM8$il!Wi@% e2wyw M$#1W • p 'lllilPA ggwg * „., www 
wiście chleb. O rozmiar·ach jej najdo~ 
sadn_iej świadczą cyfry.. Otóż według 
statystycznych .obli~zeń spożycie mąki 
wynosi w Łodzl. dziennie 15 wagonów 
t. zn. 150 tysięcy ltjlogramów. Na · jed: 
nego mieszkańca wypada dziennie O 26 

\Vi.dŻąc te l1liezmiernie iJnteresuja,ce 
dośw:iadczcn.i'a, które p. Lo-Kittay jako 
jedymy osobnik białej rasy wykonywu­
ie, nie można się otrz!lś z podziwu, kon· 
statuiąc, że ma się tn do czy.f11Leni a z nJ.e 
rozwiązalną zagadką. 

Przedłużyli chórobl~ "o 2 dni 
i za to każdv z nich musi-al . zapłacić po 30 złotych, 

albowu1m w ks1qieczkitch Kasy Chorych. nui wolno kil ogr. · ' 
W roku 1925 kolejami przywieziono 

do Łodzi 41.106.000 kg. mąki, natomiast 
nic zm:en1ać. 

P. Lo-KiHay za<lcrnoostniie pom. :n. 
nader ciekawemi <loświa.dcz.eniaiin~. eks­
perymenty prawclzi:wcg.o 1ndyjskiego 
fak.iry:zmu, przc!llosząc osoby z publ:k-z· 

w roku 1926 tylko 39.623.000 kg. W cią- (k) Nie ptacować, a jednak zarabiać! 
gu roku 1936 konsumcja mąki zmnięj- ~ otó' zagadnienie niedając'e spokoju za 
szyła się zatem o przeszło półtora mil- w_Odowym próżniakom. 
jona kilogramów. Niestety, problemat · ten praktycznie 

W roku 1925 ministerstwo spraw we nigdy nie da· się rozwiązać. Kfo chce żyć 
Wnętrznych przeprowadziło ankietę w musi pra-ccwać, za próżniactwo nikt do 

, wyniku której okazało się, że na · t~re- tychcias· płacić nie chce. 
nie Łodzi prosperowało w owym cza- Istnieje jednak w Łodzi pewna insty~ 
sie 370 piekarf1, w tern, drobnych pic- Łucja, która pła:ci tylko tym, którzy 
kan1 o jednym piecu zwyczajnym byio właśnie nie pracują. · · 
283, większych piekarń ,z 2-3 piecami · · Insty.fatcią tą je.s,t - Kasa · Choryćb, 
zwyczaji;i~mi - 68, -piekarft ('.zęśdowo · W myśl ~·egulaminu członkowie Kasy 
zmechanizowanych -: 14 i 5 piekarft z chorych vj czasie c~ornby, a więc. wte.~ 
dwoma piecami rui·kowcmi. dy, g.dy ru,e są zd<?lm do' p-ra<;:y, maJą pta 

. Jak ze statystyki .wynika, system wo do~ k.ofrysfa.nia· z za~omóg, ·. . 
wypieku chleba w Łodz· „ · _ t ł . Ab zeby tę zapomogę otrzymac, trze 

. _ 1 me zos a1 ure b • , cd t „.. . 
gulowany i grzeszy swą rói'norodnoś- a. prz s. av, i; . 
cią. Uderza zwłaszcza ~ rźestrasza· ca , odpow1e~n:~ adnotacię lekar~,. 
ilość piekarn' . di:obn- · 'c· hp · d Ją • , ktory w ksi-ązeczce czfonkowsk1e1 zaz-

- . Y , urzą zonycn , ~ · -ki k , h · 
prymitywnie 0 ie<fo. 1,d . -1 nac.za ?~zez 1a •• o re.s czasu c o:ry rue 

· · · ym .za e wie zwy mo 7 e pracowac 
czai;n:'m piecu. Ten \Vłaśnie rodzaj pie- N t tl · · t " b 1 ,t · 
karn Jest powszechną pła ~ . n ~ ~m e pows a1ą aro.za częs o 

· Urzędnik spojrzał na datę i zmrużył naści na jawie - Ę_ez usypiainia - d<>, 
oczy. Podsunął książeczkę pod światło qgzotycznych krain: Inclyi, Japonji, pol. 
i 'jeszcze raz zmrużył oczy. Afryki', Ameryki, g;dzie przeżywa(~ bę· 

Sobczyk struchlał z przerażenia. 
1
. dą cudowne IJ:-zygod'y przy peh1cj świa: 

- Tu coś jest nie w po.rw~dku„, .rzekł domości. 
urzędnik. 1 · vV ci,bcc ogromnego zadnteresowp.ni:t 

Sobczy~ p~czął. się usprawiedliwiać: w.ieczorem, który odb~d.zj e -~ię w_ c_zwa!' 
- Ja me rue w~em„. To tak było„. teik, 7~go b. m. o g-odz'1me-8,00 \VlJ C:CZ. VI 
Pi-zerażona mina .inferesainta upeW· Slłli FllhaTmomji, wskn:zanc jest z.a:O'.Ila-

niła.'<lrzędnilrn, ze się nie myli. t.rzyć s;ę wcz:eś.ni.~j v.1 bHety. które S!'ł 
- Sobczyk zapo'nfogi ni eotrzymał i clo nabycia ·w kasie Filharnwl1ji. 

został jes"zcze pociągnięty od · odpowie~ 
dzialnc-ści wraz z· Franiakiem. N~~z asnpn1tfnr IJl~niniłrn.~n~l lłf'o 

.- Wczoraj óbydwaj' wynalazcy zasiedli nYca.1 it & Uli !fa em. UhlW.Ył {&"'"" 
na ławie oskad·onych. Goldbergowi Gerszowi ze .sklepu 

Stwierdzono, że przeróbki dobnał przy ul. No·womiejskiej 8 skradziono r-a· 
Franiak po uprz~dniem porozumi~niu czkę, zawierajcą różną biżuterję v.,rarto$ 
się z Sobczykiem. l ci 150 złotych. -. 

Sędzia Zaborowski skazał obydwóch W klatce .schod{lwej domu przy uli.cy 
oskarżony<::~ na zapłacenie po 30 · :do- Po1~orski~j .nr. 79 znaleziono podrzutka 
tych grzywny. ,, · płc1 męs~kieJ. 
~'a:;;uwmr~~-!!Włf~ 

. { · . - g~, ZW1~sz.c~„ naduzyc1a. 
Jesh chodzi o względy samtarne 1 higJe I Ot .-. cl . t k' h d'k, z p,• t k k• • d k . „ 1 niczne Wpra"\.vdzi· -~ d l · .. . t· o 1e en z a• !C wypa· ·ow. . IO r ows IEJ o om1sar1a u . . · . . . . c w 1a ze ac rn1111s I a- 18-letni Józef So·b"zy:k człoinek Ka- · - ~ -
~;:~ ;:1~Y ~i~cl!luj!1YJ11 pie~arni~n~ sy chorych zaniemógł.~ W ~zwał więc do . Ili " f 

d
J ę ierc ~ ZYCI~, tern me mmeJ d-omu lekarza, który stwierdził lekką an Z kOffiiS~lfj• atU d_ 0 areszt U, Z areszt U dO Sądu, Z s~du 

!E! nak .walka ta Jest mezwykle trudna g.inę kazał pacj.ent,owi przez .., 
i powa~nych efektów żadną· miarą dać ł trzy dni do więzienia. 
me moze. 1 • • ł. ·k . d t ł • . . A , . . _ ezec w oz u. i o .no owa w _ .Ks1ązeczce Q d 
c t~fl}CZasem ~pozywamY: :v Łodzi źe Sobczyk przez trzy dni nie m-oże pra to roga żvc1a 1 adeusza Cho1nackuigo. 
~I~b, . ktory PO~ W ~ględem ~!gJeny ~Y I cawać, a więc za ten czas należy mu si<c • 

p1eK1:1 pozostawia . bardzo w1~le do zy- zapomoga z Kasy chorych. . . . . Lódz. 6 oze.rwca. I Nagle - - ktoś go złapał za rękę. 
~zellla. Wprawd~1e war~nk1 yod tym Pacjent po trzech dniach wv~dwwiał (a) qoctzma ptcrws~a w TIJ?CY: . - tfa.J.t!„ Co pan tu a-.ob.i.?.„ 
""''.-ględetJ.?- ostatmo znacz me się popr.a: Ale do pracy nie po.szedł. Zasmako- . P.o I?uotrkowsl<,tel ulicy snuJą si1ę tvre- - Ja? ... Ja? ..• 
;v:ły, to Jednak do stanu . dosko~alo?Cl wało mu próżrriactwo. Poco pra:cować, hczm1 przcchoditlll.i::. Na mdok po1ucjanta jegomość o ma„ 
ie~zcze ba~dzo da!eko. : M1mowoll więc kiedy można nic nJ~ robić i zarabiać?.. Pr.z.cd wysta\\'.'ą B-ci Szwalbe za-f to nie zwalił się :na chodnik. · 
n~suwa s1~ k?mecznosc radykalnego . ĄJe żeby otrzymać za dalszy okres 

1 
t~zymuj.e się . jaik!i~ łegomość p:rizyzwoi- Uciekać'?... Że1a~na dłoń poMcjanta 

tli egulowama . teJ __ sprawy. W tym wy- p1ematdze z Kaisy .chorych trzeba było cie ubrnny, przyst0Jr1y. ściskafa zbyt si11mie ~o rękę. 
padku :wzoro~acby. się . nalczato na „coś" zmie11Jć w książeczce. Jak to zro- Ogląda krawaty, koszule, kapelu- ._ Do komi·sairjatu! 
Krakowie, ktory pierwszy w Polsce o1? - sze„. Poszed·t 
p~zeprowadził ra~ykalną regulaciQ wy .So,bczyk sam nie . mógł s·ohie poradzić Lecz co cf.wiilę :rzuca wz.rok z ukosa, W komisairjacie okazało się, że 'poa 
pteku chleba. · wezwał więc do porno-cy swego przyja~ . iakgdyby chciW! się przekQ'nać, czy ktOś dekzany o kra_9zież osobll!ik nazywa się 
Mi!iii!iMWGBiłN'MM'f ciela _ 17-let.nlego Władysława Fram.iruka ' za nim stoi. Tadeusz Chojnacki. 

i wspólnie za:cz.ęli radzić .. aż znaleźli od I Ulica zwo:J.na pustoszeje. Od czasu Um:'.eszczono go w rureszoile, mi.esz.. 
PRO PROSIŁ. J?owied.ź n~, pyt.anie: „w_ jakf, spo-sób mo- - d? cza.su prz·e.i.eżdża szy~ko jakaś tak- czącym- się obioK kiootisarjatu. , 

.· • . . zna zarob1~, ;n~e prncuJąc? , , . I sowk.a, lub. przesuwa się . w wolncm Chojna'Cld n1ie d.a:t jednak za wygra-
„· -: J.ak~e .m~gfes, St~s1eczk?, powie: Ot-o zmienu:h tylko datę„ wypisaną· tcm1Yi1e dcrozka. ną. Po godz,iln,e 

d„ie~. c.10c1, ~e Jes! g~up1~. Idz w teJ przez lekarz.a. Prwdłużyli -okres choro- Na chodnilk:ach - pusto. wyłamał ck'zwt celi aresztanckiej 
chw1h 1 powiedz, ze załuJesz tego bar- by od wa dni. · · Jegomość nie namyśla . się dtużej. . I zbiegł. 
dzo. . . . . . I I So,~czyk udał s.ię do 7-ej lec:znicy Wyciąg.a z 1t.ieszenL jakiś ostry p.rzed- Przyfapaino go jiednaik ł wczora) 
. ~tas~ec~el\: - C10~m, ia bardzo zalu przy ulicy Be-:lnarsikiej z książecz.}...ą .po' mi.et i zamieirza wykroić otwór w szy- Chojnacl'C!i st;mąt . pirzed sądem, który 
Ję, ze c1oc1a Jest g!upia. lzapomog~. ł b.Je. skaiz.ait gQ na 3 mi'esiia.ce więzienia. 



_,~ .... 

Z ROZMVSLA:iq- LODZERMENSCHA. 

- Pokaż kobiecie mały palec, a ona 
taraz chce całą rękę - ci ąddać.„ 

Trzy salwy śmlacbu. 
-:-

Kon i Pi·peles spatvkają się w ka· 
wiami. (Trudno, każdy dobry d-0\vcip 
musi się tak zacząć!. .. ) 

Rozmowa na temat żon: 
- Wiesz - powiada Pipeles - mo­

fa żona już mi się napraiwdę S}}rzykrzy­
la„. 

- No, co takiego zaszto? - pyta 
zd:ziwiony Kon. 

-- Nic... Tylko przy każdej sposob­
ftOŚCi mówi mi o swolim dawnym mę­
żu, z którym się rozwiodla i chwali go 
przez cały dzień!.. 

._ To moja jeszcze gorsza... - o­
~wfadcza Kon. 

- No, zapytuje krótko i węzłowatQ 
z.dziwiony Pjpeles. · 

A na to Kon: 
- Ona coozieMie w mojej obeat<>· 

~ci mówi ze swoim przyszłym mężem o 
urządzeniu, jalcie sobie sprawią po uzy­
skaniu ze mną rozwodu. - * 

Wdowiec, ojciec licznej rodziny, po· 
StaitlowH ożenić się poraz drugi. Star­
sze dzJeci starają się go odwieść Qd te„ 
~o zamiaru~ 

Ale nap,różno. 
Wdowiec nie ustępuje i zapowiada 

dzi>eciom., że za osi:em dn·i odbęd'Z!ie Się 
iego ślub. 

Najmlodszy pięcioletni synek, który 
dotychczas n~.~ odzywał się wcale, tie­
raz zabiera gtos: 1 

- No, no, tatusiu... Masz szczęście, 
łe mamusia ri.ie żyje, onaby oi za to we· 
lełe spraw.i~a lainte!. .. 

* Z krooiki: 
„Podczas drugiego aktu za kulisami 

wybuchł pożar, który został szybko u­
gaswny. Wypadek ten nie wywołał na 
szczęście paniki na widownł. Widz spo-
1coinię wysz·e<lł z saH"< 

·~ 
;'/;. 

'™ 

~iuator 1~ n~rurnwał I 
1\1aterialnv upadek berliń­
skiego komun;stycznego 

teatru. 
Z Berlina doooszą nam: 

- Mój szef powiedział mi dziś, że jak się 
wspólnikiem .... 

Przedsiębiorstwo teatralne, na które ożeni zrobi mnie swoim ' go czele st'Oi głośny reżyser i reformator 
- Dobrze, ale czy żona jego na to się zgodzi. .•• teatru Erw1n Piscator - zbankrutowa. 

ło„ 
Wieść o finansowem załamaniu się 

Pocztowe karetki automobilowe teatru, słynnego już obecnie w cahj 
Europie jako placówki eksperymental­

nej i rewolucyjnej zarazem, obiegła szyb 
ko sto·lkę Niemiec, budząc w całem 
mieście wie~ką sensację. Jednostki wta­
jemniczone w bieg interesów teatru te~ 
go, wiedziały wprawdzie już oddawna, 
że finansowe podłoże jego chwieje się 

ułatwiłyby pracę listonoszom, którzy torby z listami 
dźwigają na plecach. 

Łódź, 6 C2)erwca. 
Jakiś r>od'l'óżn;I(, opLSując swe wa-a· 

żenia z p.obytu w Ameryce, wspomniał 
między i:nnemi o 

automatach pocztowych, 
stojącycll na ulicach amerykańskich 
miast i dostarczających p.rzechoclniow\ 
po wrzuceniu odpowiedniej monety ko„ 
pertę ze zinaczkiem pocztowym, arku· 
sik pap'icru i olówcczek. 

erzechodzicń moie napisać na ulń<::y 
list, opierając saę o deseczkę, pr~ymo­
cowaną do automa.tu, może wrzudć za­
p.ieczętQwany J.lst z powrotem do otwQ­
ru i potem spzykojni!e odejść. 

List dostanie się już do rąk wlaś~!­
wcgo adresata. 

Jak jest w Ame.rvce.-
W Łodz~ oczywiście jest f nacz ej. 

Tego nie trzeba chyba dowodzić . 
Wszyscy wiedzą. 

N9, bo my przecież n.ie amerykani­
zujemy się!... Nawet ni'e marzymy 
o tern! 

Na ram powiadamy, że 
Łódź się tylko europeizufe! 

Spójrzmy jak wygląda ta euro:peiza­
cja w <lz.ie<lz;i.n,ie P-OCZtQwej. 

Na ulicach wiszą skrzynki poczto. 

we. W określonych godzinach skrzyn· ba:r<lzo poważni~. sze:-okie masy publicz 
ki te są opróżniane. Ale w jaki sposób? ności widz:iały, jednak jedynie.i że teatr 

Oto Listonosz wyciąga torbę ze jest stale wyprzedany, sądzono więc, że 
skrzynki i placówka prosperuje świetnie. Tembar~ 

. d~wiga ~ą na plecach, . dziej zdumiony jest teraz Berlin, gdy się 
P!zeh1egaJąC mll.Cl;Sto we w.szystkfoh dQwiaduje, że długi Piscatora wynoszą 
k~1e;nmkacł.L Vj n.aJl~P;)LYW raz.ie wl~ze d 450.000 marek, wobec których stan 
się wraz z mm Jakiś · posiadania teatru p:rzedstawia wartość 

wózek PQCztowy I.zaledwie połowy tej sumy. 
- zaby·tek. muz~aln.y z przed. stu laty. . Sfery prawicowe zacierają z rado~ci 

W Wars.z.aw1e uz.mmo, ze karetki recę na wieść 0 nieudanem przeds1ę-
Jmnnę pra.cują zbyt powolnie i . wzięciu komunistycz.nem (Piscator przy 
zapro wadz_ono karetki au~om.oblłowe~ znaje się przecież otwarcie do swych 

Ale Łódz ma czas. Tu się nikomu n!Je part)inych pogl~dów i w tym duchu pro 
spieszy. wa<lził teatr) zaś lewk'.>we sfery są mo-

Ta·~ przynajmniej sądii poe~ta lód~- cno dotknięte tym upadkiem. Tymcza-
ka. sem rzeczywiste przyczyny bankructwa 

Miasto, liczące zgórą 600 tysi-ęcv nąleży szukać pr.zę<lewszystkiem w„. 
mi·eszkań~ów mogłoby się zdobyć na u- qrzędzie podat'kowym, który obłożył 
fundowanie ka·retki automobilowej dla teatr Pis<:atora wielkiemi ciężarami ""' 
celów pocztowych, skoro poczta sama pc;-staci świadczeń, następnie w fakcie, 
nie może się na ro zdobyć. że Piscator - n.ie liczą<: się z kosztami 

Należałoby to uczyn1ić chociażby d1a ~ wystawiał sztuki z niesłychanym na­
tego. żeby pokaz~. iż europeizujemy :kładexq kosz;tów, przewyższającym wpły 
się naprawdę . wy kasowe nawet przy wypełnionych 

Bo jeżeli „jest tak, jak jest" to w ta- po ostatnie miej~ce s.pektaklach. 
kim razie cwm Lódź różni się od Psie} Ju.ż pierwsza z wystawionych pTzez 
Wólki?.„ · Piscatora sztuk, pt. „Hopla, wir lakeb

1
end", 

· · Bak. pochłonęła niemal dwie tn:ecie z a o ----- wego ka.pitału (200.000 marek), następ· 
ne również stale nadwyrężały budżet, 
w rezultacie więc - trzeba było ogło. 
sić upadłość. Hiezwykły pościg Zil 6 bandytami. 

Sciga ich 3000 policjantów oraz 3 samoloty. 
Naogół panuje obecnie przekonanie, 

że nie wolno dopuścić do tego, aby taka 
placówka nowoczesnej sztuki, jai.lc teatr 

Cała armja policjantów i ochotników Mając wspaniałe samochody bandyci P!s~at1?ra, znikła zupełn.ie z ~wierzc~-
ściga od dwu przeszło tygodni bandy- jechali bardzo szybko przez miasto i !11 ~ycia artxsty;czn~go, 1est wię~ nad7::e 
tów, którzy w stanach Kolorado i Nebra byli już daleko, gdy policja pfzybyla na Ja, ze podźwlgrue się ona do zimowze„<> 
ska dokonali całego szeregu niebywa- miejsce wYPadku. Tymczasem zlociyfi- sezonu. • 
lych w swym zuchwalstwie napadów. cy dotarli do miasta Oeyton i zatrzy. 
Prócz tego w pościgu uczestniczą rów„ mali się przed domem lekarza, prosząc TEATR MIEJSKI. 
nież trzy samoloty wojenne. go, by udał się na ulicę, gdyż w samo- Znakomity wyk{)nawća roli Don Juana, Józef 

f''orma pościgu i liciba ludzi biorą- chedzie leży człowiek bez pfzytomno- Węgrzyn, żegna się dziś nieodwołalnie z łódzką 
cych udział przechodzi swemi rozmiara Iści, trzeba mu więc udzielić JlOmocy. vubJ.icznośdą. Początek przedstawienia „Don 

k d d ł Juan Tenor!a" o godz. 8.30. Ceny po,pularne. ".li ~vszyst o, co otą zna Y kroniki po Ledwie lekarz wyszedł za bramę, "NIEUCHWYTNY". 
hcyme. . . . . jeden z bandytów porwał mu torb~ Z fascynująca komedia detektywistyczna W~I-
. Przed k1l~m~astu dniami ~ gmachu narzędziami chirurgicznemi, a dwaj in- Ja.ce'a gra11a będzie jesz.::zc tyl~o. ~'Yukrotme: 
Jednego z na1w1ększych bankow w La- ni ()'wattem wsadzili go do samochodu I jutr{), t. j. w. czwartek„ oraz w m~azie.ę o godz. 
mar w porze obiadowej ukazało się sze . "'· h 1. bk d bł' k. I 4 po południu (ostatme popo!udmowe przedsta-, . b · d , . . 1 1 poJec a 1 szy o o po 1s 1ego asu. w!enie w sezonie). 
sem an ytow, maJąc i:ewo wery goto· Tam kazano mu opatrzyć tego bandytę PREMJERA „PANI PREZESOWEJ". 

Ku „ Ku. we do strzału, steroryzowawszy urzę- który podczas napadu na bank w La~ w p,iatek odegrana będzie po raz pierwsz:v 
dników, zażądali natychmiastowego l mar został lekko rariiony Jed!la z najweselszych i nf:lidowcipnieiszych ko.. 

Przez monokl. 

POCIESZ SIĘ. 
- Jak ci nie wstyd, wracasz nad ra 

11em do domu! Calutką noc oka nie 
zmrużyłam! 

- Pociesz sł e. kochanie i ja też. 

CO MIAI.. POCZĄC? 
- ... Następnie Jl.OWiedzialam, że nie 

chcę go więcej oglądać na oczy ... 
- I co on wówczas zroblł? 
- Zgasił światło. 

wydania całej gotówki. W kasie prócz , · . · · . ~edii repertuaru .frp.n7usk1ego 3-aktowa kome-
urzęqników byto też trzech interesan-, Trzeba było wy1ąć mu kule z ramie d10-fars.~ Hennequm a i Ve~e1a p. t. „Pani Pr~-
t' nla. Lekarz usłuchał rozkazu bandy- zesowa • Główne ~-0le . koc1~ce ~two!~ą: Mar:a ow. . . . . b . . 1 . N 1,. · d . Dąbrowsl<a i Pelagia Relcw1cz-Z1embmska, gło-Na to ządame prezes banku wyJąf tów t ~ro 1 ope!acJe, a ~na" „w ZJę- wne męskie - Konstanty Tatarkiewicz i Kazi-
rewolwer i strzelił do jednego z bandy cznośc1 bandyci natychmiast PO opera mierz Szubert, nadto role komiczne odegrają: 
tów, lekko go raniąc. Wtedy bandyci cji zastrzelili lekarza. Jan Mroziński oraz Adam Tartakowicz. 
zaczęli .strzelać kl.adąc tr~pem prezesa w dwa dni później dokonali oni no- ea& •cy===sMBMS•Gliił~&•••• 
ban~~· Jego syna,.1 urzędn~ka. Po tyllJ wego rabunku, tym razem w jednym z wym rynsztunku posiadają sporą liczbę 
potromym mordzie zab_rah zawartośc banków w Nebras~a. Tam dali oni do karabinów maszynowych. 
kasy -:-. pr.zeszto 50 tysięcy dolarów - urzędników w kasie trzy salwy i zrabo Narazie tyle tylko wiadomo, że ban-
i ulotmh się. wali ~O tysif.:CY dolarów dyci skierowali się ku pustyni w stanie 

Już podczas odwrotu jed,en z bandy · · · Kansa~. gdzie zapewne w górach skali· 
t6w prnmał wśród, Jdjjentów niejakiego Wszystkie ta zprodnie tak dafe~e stych zechcą poszukać kryjówki. 
Kessingera, głównego akcJonarjusza oburzyły całą Juflność okolic~ną, te wie Liczba tch prześladowców zdołała 
banku. Pod grnźbą rewolwerów Kes- lu obywateli dobrowolnie pierze udział wzrosnąć do trzech tysięcy. Malo jest 

U MAGAZYNIERKI. singer musiał towarzyszyć bandytom w pościgu. Uczestnicy tej wielkiej obła prawdopodobne, by wobec tego bandy-
- Co powiesz, mężusiu, o tym kape w ich ucieczce samochodami. Obecnie wy składają się z mieszkańców trzech ci zdolaH umknąć. 

tuszu, pani twierdzi, że odmładza mnie trzymają go jako zakładnika, przypusz~ stanów: Kolorado, Woyming i Nebras- Roclzina Kessing-era za schw ytanie 
o 10 lat! czając, ~e od rodziny wycisną wysoki ka. Mają oni do rozporządzenia trzy bandytów wyznaczyła nagrodę w \ VY-

4!-!!!_!!.....!!__!!W~ii;ź~t~;;k~i~e~d~~~-a~.~~!!!!!!!l!!!!'_!!_'!!±fil!!!!~±s!!!!ll!!s~.;,ok;;.;:.;;u~. sa!11~~~-j~~~v~, a w .!!'t.Tl! _ boj~~?..~ości 30 ty~~cy,_dola_ró;... -.;..,,~;.,· ___ ,.,.,.,..,..,,„ 

„CZŁOWIEK O ŻELAZłtYCH rłERWACH" Farsa a1:~pr°.;;a~: =ał=U=ac=h 
wszechświatowy akrobata 

i LUCJANO ALBERTINI a.:a 
w wielkiej sensac1i w 10 a"tach p. t. 

„PllłtUTI\ PRZED DWUftl\STł\" 
Na pierwszy seans - 5® fi lit 
wszy~tkie miejsca po U 2'11 • 
UW AG .I\! W razie pogody 

ostatnie 2 seansy 

KlltO \V DORDiJZUi. 
1-szy seans od ~odz. 8.30 do 10-ej. 
1L.'1 seans od aodz. 10-ej do 11,30, 
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Bazyl Zacharow reprezentuje jedną 
z najciekawszych karier we współcze­
snym świecie. Dzlsiiaj, gdy zwiastował 
zami~ar wyc()fania się z interesów, zbi­
lansowania swego olbq:ymiego mająt­
ku i p,rzepędzeruia w ciszy oraz spokoju 
ostatków żywota - znajdujemy w })ra­
sie zagram.icznej obsz1erne rewelacje o 
jego życiowych pe.rypetjach, przypomi­
nających jaikgdyby którąś z bajek ty­
siąca i jednej nQCy. 

Jest on z na-rodowości bułga•rem. 
Pierwszym jego zawodem byfo kelner­
stwo. Jako kelnera w Sofj,i poznał g-0 i 
zainiteresował - się nim wiell_{i amgJelski 
fabrykant aT1I11at, mister \Viickers. Na-
1."aiz.i•e zaangażowal g:o jako tlom,acza, 
:wkrótce jednak awansował go na komi­
wojażera swej olbrzymiej firmy. W cza­
me wojny boersldej i późn~ej w czasie. 
wojny Tosyjsko - j;lpońsikiej Zaichairow 
potratil już zdobyć znaczny majątek. 

Poz.ostawało to wszystko jeszcz.e w 
ramach komiwojażerstwa. Jednakowoż 
pewnego :pi·ęknego poranka eks-kelner 
z Sofji wmawił w osłupienie firmę Wtc­
kers propozycją, która narazie nasunęła 
powai;ne wątpliwości co. do normalnego 
funkcjonowania jego aparatu mózgo-
wego. . 

Zobowiązał się, poprnstu z dnfa na 
dzJileń, zapew.niić fi.rmie generaJną dosta­
wę brooi di.a armii hiszpańskiej, jeśJ,j, 
w.zamian za to otrzyma dyrektorstwo 
firmy w spad'ku po sędziwym już wó­
,wczas Wiickersiie. Dodać należy, te 
pr1zedtem Ul'\ma Wlckers ubiegała się 
.chociażby tylko o przodujący ud'Ziiał w 
dostawach dila Hiszpanii, lecz zawsze 

· bezskutecznie. 
Mister_ Wickers p.ropozycję przyją~, 

nie wforząc ~resztą w moż.I:iwość jej 
zrealiizowania. W ciągu kilku dni jednak 
obiecana dostawa zostaf-:i przyznana. 

Co z.aszlo? 
Od.powiedź na ro zapytanie zawiera 

się w znanej francuskiej maksYmie : 

„cherchez la femme~·. 
Bazyl Zacharow w czasie którejś ze 

swych niezHczonych p·odróży PQ'Z!11al w 
przedziale kolejowym księżnę d·e VHla­
franca de los Cahclleros. Nie tylko po­
zna:l, lecz także f'OZkochat w s·obie do 
g.rainLc szaleństwa. Dodać należy, że pa~ 
nieńsk~e nazwisko księżnej brzmiało -
Bourbon i że była ona siostrzenicą kró· 
la Hiszpanii. Je! interwencja na dworze 
z.dziafaJa w dągu kilku d.nl to, czego 
zdziałać nie byly w sta:ni'e wieloletnie 
zabiegi firmy Wickers. 

Mąż księżnej de ViHef.ranca był czfo 
wiekiem ni·e tyilJso starym Ie-cz nadomiar 
jeszcze nieuleczalniie umysłowo chorym 
Księżna związala swe żyde z życi·em 
nowego · dy•r__ękfora najwiiększ.ego zbro­
jelfl:iowego Przed·siębforstwa angielski.e­
go. Prz:ez 30 lad: ni·e odstę})ow.afa go ani 
na krok, · towarzysząc mu we wszyst­
kich jego podróżach. W czasię tych . 30 
lat były kelner stał się głównym akcjo­
narjuszem firmy Wlckers i w czasie woj 
ny światowej - Jednym z nafbogat-
szych łudzi na świecie. · 

Póź:rrLej naizwl1sko jego jeszcze raz 
stato się Thf~ed'm&otiem sensacji, · gdy po 
śmi-erci ks:iięcia de vmaf.ra:nca wstąpiJ u­
roozyście w zw.iązek małż·eńsid zie swą 
od lat ki.Umd-ziesięclu n;te·oidstępną przy­
jaciółką z kr6Iewski·egi0 rodu. Byl to 
rok 1945. Mtodziemi·e·c liczył w.tedy 75 
lat życia!. Jego oblnbienlca ~ lat 68. 
Szczęście lega1nego pożycia ni-e trwa· 
to jednek. długo. Już w następnym ro­
ku po ślub-ie pani Bourbon <le Villafrain­
ca - Zaicharow rozstaila się ze światem . 

Od tego czasu Bazyh Zachairow pę­
d:zH żywot mizantropa. Gdy ze swego 
wsp-aniałeg·o zamku pod· Monł·e Carlo, 
gdzie wyb.raił s.obie fezyd·e-neję, wyjeż­
dżał w świat automobilem, poja;zidowi 
jego towairzyszyt zawsze drugi s.amo­
ch6d - pusty. Był to ten, w którym za 
życia ieźd'z.ila przy jego boku królowa 
jego serca ... 

• 

Naszylnik trupa. 

• · I 
SIEł••• 

W najbliższych· dniach należy się spodziewać 
ocieplenia„ 

r ee i era 
Warnzawski instytut meteorologicz- ku połtidniowo--wschodnim i połu'dnio­

ny udzielił · dals·zych wyja~nień w spra- wym. Po drodze ma'Sy przepływały nad 
wie nękający~h nas już od dłuższego cza Pol.siką, powi0dują'C - jak na obecną pa­
su chłodów. , rę r-oku -- dotkliwą zniż;'kę temperatury 

Ukłaid barometryczny, który od dłuż oraz opady w postaci śniegu w Wileń-
szego czasu trwa bez zmian zasadni- skiem i Grodzieńskiem (gdzie nawet na 
czyo~ nad Europą, iest następują.cyi przeciąg iedn-ego dnia utworzyła się po· 
nad Grenlan<lj.ą. Islandią i Skan<lynawją krywa śnieżna). 
zalega obszar wys-okiego ciśnienia, zaś W dniu 3 czerwca r.b. wsikutek utwo 
na.d R06ją śwdkoiwą umiejscowiła się rzen.ia się naid monem Białem lokalnego 
płytka depresia. Sięga ona swym zacho- wyżu, przepływ mas powietrza został 2a 
dnim krańcem aż do Polski środkowej, tamowany; wskut~ tego temperatura 
wscho·dnim. zaś - ogarnia zachodnią Sy nieco wzrosła, pozo:stają:c jednaik w dal­
ber:ję. szym ciągu - jak na obecną porę roku 

W -ostatnich cln.ia-ch jądro tei depre- nisiką (niżej 10 st.). 
sj:i, które znajdQwało się nad Orenbur- W d~gu na1blhższych dni spodzie4 
giem, zanikał-o, natomiast ziawiło się no wać się należY dafazego <X:ieplenJa. Na 
We tuż nad wschodnią granicą Polski, je południu Polski utworzył się bowiem 
dnocześnie cała depre·s~a nie·co się po- O'bszar wyrowy, który zależnie od. sw~go 
~łębi~a. S.powioclowafo to ~:nten:sywniej-,r?~oJu ~ędzi,e mógł sikutecmµ. 'e prze· 
szy niż dotychczas przepływ mas J."<l· c1w.dz1ałac chłodn·f!Il prądom z :północy 
wietrza z .pad .morza Barentsa w kierun a nawet przynieść ocieplenie. 

Wielkie man·ewry soWieckie 
A tak lotniczy na Leningrad, który będzie trwał 3 dni. 

„KraS4laia Zwiezida'' podaije sz<:zegó-, W _ pięć mmut po rozpoczęciu ałarmu 
ły ·organizacji wielkich manewrów fo.tni- w całem mieście zgauone będzie świat• 
czych i chemicznych w Leningradzie. ło. Bramy domów będ1ą otwarte, aiby ~ 
Manewry te trwać będą 3 dni. Weźmie schronięnie osobom, które zoa,jd'Q.ją się 

w ni:ch uclział cała ludność Lening.ra-du. w chwili afarmu na ulicy. LUdnooć m.fa •. 
- Zadaniem mainewrów będzie obrona sta będzie musiała się schro-nić w spec• 
Lep.ingradu przed napadem eskadry sa- ja:lnych schr~iskach przeciwgazowydi 

molotów nieprzyjacieliskkh, . uzbro:jo- w których ur•ządzenie we wszysit'k:ich 
nych w bomby z ga'Zem trującym. większych kamienicach miasta jest obec 

Na znaik, podany przez dytq.r ala;rmo nie na ukorńczemu. iEskaidł'a samoilotów 
wy na centralnem Io.tnisiku len1ngradz- obrzuci miasto rakietami, które !W}"Q:Ora 
kiem, w calem mieście !"OZ'pO'cz:n.ie się żać bę-dą bomby z gazem trują-cym. Sipee 
alarm. - Ludno-ść uprzedzona będzie o jalna komisia woj$:owa zbada wy.n:iJk ma 
niebezpieczeństwie zapomocą strzałów newrów w celu ustalenia stiopn.ia prz;y­

armatnich, bicia dzwo-nów i trąbienia na gotowania •ludności do obrony przeciw• 
ulicach miasta. gazowei. 

powie. Zgodzi się napewn;) i h·~dzie 

SZC7.t;Allwa. 
Potem ~- wyjadą. Daleko, grl?.ic ich 

nic ~: nnJą. 

cia wychylając głowę, obserwował 
wnętrze pokoju. W pokoju byto ciemno. 
lecz oczy jego powoli przyzwyczalłr, 

się do spostrzegania różnych przcdmio 
tów w mroku. 

Na: tapczanie leżała ślubna suknia. 
Kosz stal na stole. 

Byl już zdecydowany. Pod11ióst s ; ~ 

z ~rzc&ta, lecz znowu wątpliwość za­
k~·adł:: się do jego serca. A c1 h·.;rfaie. 
io~!i Ę:O ze, baczą? Co bc;.dzie, kśli Ja-

~---------------------~-------~ dw•g2~~~~ęn~~ipocznie wz~ 
Sensacyjna powieść z tycia powojennej młodzieży. W oczach jego błysnęł:y: ogniki nię. 

pohamowanej żąd.ty. 
QOQtXXX>·~> wa(: flOJTIOC-:1'? 

17) VlyJął z kieszeni składany 116t. ;'\.\o-
~·e · ~i<: przydać. Był przygot,1wa.nJ na 

. - Teraz możesz już odejść.„ - roz I piętrze.... Przedostać ~ię do poJrnju wszys1·ko. Butelka wina, podarta przez 
kazala powtórnie Jadwiga. przez werandę nie przedstawiało żad- Michała, zaczynała działać ..• 

Marysia wYszła. nych trudności.... Pr1.ef.zedt się kilka razy po pi)k:)ju i 
Jadwiga położyła się do łóżka. Nie J Jest to jedyna okazja w życiu. Po- nagle !',tanąt. Potknął się o co~;. ~poj­

rnogta zasnąć. Złe przeczucia, o których dobny przYPadek zdar~a się rzadko. rzaf !la r•cdfogę. Coś tam leżaio. 7.apalit 
tak często wspominała przed genera- j któż zresztą rzuci na niego podejrze- zapałkt;. Tak, fujarka.„ fujarki idjot:v 
lem Tuchaczewskim i Kazimierzem oży nie? pa~tucha. 
ly na nowo, lecz tym razem były sil- Głupio bylob;v, gdyby nie skorzy- Zgubil ją prawdopodobnie dziś wic-
niejsze, bardziej niepokojące. stać z tej okazji. czon~m. gdy Pakuła wyganiał go z 

p 0 chwili podniosła się z lóżka i po- Czemu się jeszcze wahać? ... I co mies~lrnnia. 
deszla do okna. Pala świeżego powie- ostatecznie ryzykować? Za godzinę mo Schował ją do kieszeni i cidiaczem 
trza podziałała na nią uspokajająco, że by~. b?gaty. . otworzy! drzwi. Wyszedł na drog~. 
Wkrótce znużenie zapanowało nad nią W1eil~1~ kr?ple potu zro.s1ły mu cz.o- Nor była chłodna: Na trawfo i na 
niepodzielnie i Jadwiga ponownie poło- r~. P?dP.JOSł Sl~ z krzesła ~ począł w~el liściach drzew srebr~~ły s~ę bry:la!l~ 
żyła się do lóżk,a. Nie zamknęła jed- •k1em1 ~rokanu spacerowac po pokoJu. towe kroplę rosy. Ks1ęzyc, Jak Wiello 
nak okna_ noc była taka piękna„ Są- Nie zasta'na~iał się j~ż teraz nad ~em, I reflektor, oświetlał c~łą d~·ogę. 
dziła, że nie zaśnie tak prędko. czy dokona~ zbrodm,. lecz u_wa~ę jego . Szedł :wolna, kryJąc się za drzewa-

J d k . h .1• • k ... t ł zaprzątnęlo mne pytame: - Jak Ją Wil- m1. Wokoł wszystko spało. Doszedt-
e na ze po c w1 1 powie i JeJ s a y . , . , ? d k k ·• 1 · d _ 

S• ·ę. • .1. • . • IuJLac. szy o par u, s ręc11 na ewo i o na 

Nie mógł się jednak zdecydować na 
•Jstateczny krok. Ogarną! go znowu 
~trach. 

Blady prcmień księ:i,y~:Jl. <.·swietlil 
śp:4cą główkę Jadwigi. Lecz Pakuła 

rii(~ m;at czasu zachwycać się jej urodą. 
Uwagę jego poclllm:ął naszyjnik z 

r;rrd, leżący na stole. J<idwiga włożyła 
go. r•rzymierzając ślubn:\ snknię? a PO· 
trn1 zostawiła go na stole. 

Ostrożnie odchylił kotarę i wysu­
THlt drżącą nogę. 

Leżący na podłodze d~wan tłumił 
odglos jego kroków. 

Był już blisko stołu. 
Wystarczyło tylko wych\gną\5 ręl{ę, 

b} zabrać naszyjnik. 
- Nagie - - - wśrod scnnd ci­

sz:v Pakuła usłyszał WYnlźnic zbiiżają. 
ce s ię kroki. 

·wyciągnięta ręka zdrętwiała. 

Pakuła szybko cofn.łt się i wpadł za 
ię oc1 zate, mys 1 w gtow1e zaczę1y K d . . . . . 1 k 

1 
· ł 1

. 
1 

· w d• d 
. 1 t , . J d . t · ra ziez - w Jego poJęcrn ~u) ·o· az szcze mę w par came. sze 1 o kotarę, 

się pa ac I a wiga zasnę a. 1 d . b t h . . t b d . d · k' • · t ·11· 
· nana u u z1 aga yc nie Jes z ro mą. ogro u 1 s ierowa1 się w s ronę w1 1. Któż to mógł być .J rej porze?. Cała 

A okno było otwarte... Zgóry stara1 się już siebie usprawiedli- Jasny snop księżycowego światła willa śpi. Może omylił siQ? 
w:ć. On h.vt nędzarzem, oni nie wie- oświetlał cały front willi od strony Ógro Począł nadsłuchiwać. 
4i~ ie1i co rubić z pieniędzmi. du. Było to dlań troszkę niewygodne. Krnki zbliżały się corn3 bar.,lzfoJ.„ 

Zresz; ; ą, niema się nad czer:1 zasta- Obecność jego mogtaby być zauwa- Nie, nie mylil się ... Sfysz~ wyraźnie. 
Byfa godzina pierwsza w nocy. : 1 awiać l 1'o było konieczn t ! Za k:ika żona T b · 1r , 

· 1 • rze a uc1e+'-ac .... 
Pakula siedzial w ciemnym pokoju, tygoqni , najdzie się na bruku. c~cka Lecz za to z wielką radością skon- Nie może. Nogi odmówil-y: mu ~osłu 

decydując o losach tej strasznej nocy. g 0 śmierć głodowa. Musi się n·. ~ować ~ statowął, że okno z pokoju Jadwigi jest szei1stwa„. 
Z przyległego pokoju słychać byto gloś P0trzebn ::! mu są pieniądze : Za }!cdzii:c; otwarte. I Ktoś naciskał cicho klamkę„. 
ne chrapanie Anny. m< źe je mieć! Nie wolno nm '-1 ah~16 sic; A \\ ięc nic jeszcze nie jest sfracone„ Już - teraz zapóźno ratowac się 

- Wartość tych kl ejnotów nic daj ani cl1\v;F ! Wszedł na werandę i rozejrzał się ucieczką.„ . 
się wyrazić żadną cyfrą„. - myś] af Z f.rzylcg-kgo pokoju r ~rd cgalo si<; dokola. Drzwi uchylają się ..•• 
wtaścicid hotelu. - Jeden br:;lant wy j' n.:idal ;~tduc C'hrapanic An:i y Pakula wszedł na poręcz w erandy, Ktoś wchodzi do Pi>koju... . 
starczy, by zabezpieczyć sobie utrzy- Pak;t:a z<:stanowH slę . (.j~ mn r e. wdrapał sic; po słupic na dach, ·a stam-, Pakuła zamarł z przerażenia. 
manie na kilka lat.„ I wie g,ły dewie s ię o te rn ? '.'-.1L• ;-i '' ie ta.d z !atwością przeszedł przez okno. Na progu pojawił się· jakiś qień-

1 wszystkie te skarby 'mieściły się, hj ,_. 1 • • Możf go jeszcze w.._, d;i~·. Jc;'"' li Był w pokoju Jad,vigi. (D c. *'li 
r , • l'l•l• 

teraz w pokoju Jad wigi na pierwszem i mu ~ię' ud<i · połów, dople<o · \.V' • .:..chr jej Skrył się za cieżka; kotarą i z ukry-

ROZDZIAŁ XIII. 
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Dziś wielka premjera! 
I 17 akt. 

I r ekordowego podwójnego proqram~ 

M istrz maski „Człowiek o stu twarzach" 

,7 a kt. I 
1) . 

LON c 
w sensacyjnym dramacie z życia człowieka, opanowanego żądzą nieludzkiej zemsty p. t.: 

,,CZLOWIEK BEZ NóG' ' 
UW AGA: Kilka miesięcy temu w GRA.i'JD-KINIE demonstrowany był film z LON CHANEYM pod tytułem 

„CZŁOWIEK BEZ RĄK", tak że nic wspólnego niema z obecnym obrazem. 

2) Niepospolita artystka światowej sławy 

Be~e Daniel~ 
w szampan1kiej, 
tryskające j wer· 
wą i szalonym 
humorem, farsie 

FILM PEŁEN 
SENSACJI, 

RUCHU 
i 

NAPIĘCIA. P· t. 

UWAGA: Treść tej farsy odpowiada identycznie treści komedji „Codziennie o piątej" któta obecnie z wiclkiern 
powodzeniem grana jest w teatrze Kameralnym. 

Kawał. 
Bernarda Shawa. 

Tajemniczy list małpy ze 
zwierzyńca londyńskiego 
w sprawie operach od­

mladza1qcvch. 
W ko1'1cu ubicglego tygodnia w jed­

rtym z dzienników angielskich ukazał 
się artykuł znanego bak.teriologa ang-iel­
skiego Bacha, na temat .odm!adzania !n­
dz.i. W artykule tym prof. Bach twier­
dzi, że jakkolwic!s opt'racjc Wornnowa, 
polegające na przcszczep·ianiu mafpich 
gruczolów człowiekowi osiągają swój 
cel, bo odmla<lzair\ operowanego, ma­
ją jednak tę wadę. że \VSzcz-cpiają te­
mu czlowiekowi również najgorsz•; 
wlaściw-0ści rasy malpiej, a wiec Qkrw 
cleustwo, spotęgowaną zmysło,vo.ść itp. 

Literatura angi.elska ma zrcszt,1 na 
ten temat ciekawą książkę Conan 1j,)y. 
le'a. Bohater tej książki, pewi~n stary 
profesor, prag.nąc poślubić mfod<\ ~Jz:e­
wczynę, p_oddaje się operacji odmłodze­
nia przy pomocy gruczołów małpy. Po 
operacji odmłodzony profesor nal'icra 
ochoty do chodzenia po drzewach. Nikt 
tego nie rozumie i dopiero przypad~k 
wyświetla całą tajemnic;;. 

W parę dni po ulrnzaniu się :utyku­
łu . dra Bacha do redakcji dzicm1ika 
„Daiily News" nadesiano Lst, JX1dp1sany 
„Consul mł·oo:szy" (tak nazywała sie 
światowej sławy mai.:::ia), tci treści: 

„WJelce szanowny pafuc. \V :m:cr:iu 
moich kolegów z k1ó~t.wsk;ego ogrodu 
zoologi~znego muszG rnprptestv\~·ać c­
nergi-czn.ic prz.eciwko śm1a!z:nm twier­
dzenh1 dra Bacha, umicsz':zdncmu \V 
numerze pa1i.skiego pisma z sobotv. Dr. 
Hach sq.d~i, że dr9gą p1~zcst::czc.pict:ia 
ma!pkh grnczofów cz?ow.drn'.vi prze­
chodzą nań i nasze właśc~ wosc;, jak o­
krucieństwo i znws:lowooć. 

Dr. Bach utrzymuje w1ę.::, że my 
małpy jesteśmy okrutniej.sze i bardziej 
zmyslowe od ludzi. Nie, tak r.:e jest. Ja 
uważam, że my jesteśmy ras::i, dobro­
duszną. Czyz która małpa pozbawiła 
kiedy żyjącego człowieka gruczoł<iw, 
by za:.zczepić je innej m.ałpie celem n.ie· 
naturalnego prZedłutenia jej życła ·: 
Czy Terquemada (hiszpan słynny z o­
kruciel1stw) byt małpą(. Czy byto ko­
niecznością powoJywać <lo życia to\Ya· 
rzystwo O_fhrony malpich dzieci? A .iak 
ro był-O z wojną śwjatoW<l'? Czy była 
to v.-·ojna małp czy też luclz.;i? 

A gazy trują.ce? Czy wynalazly j\! 
malpy, czy też ludzie? Ja:kże wobec tc­
g-o dr. Bach śmi•e pisać o okrucie1istwie 
małp w· ich obecn9ści. nawet nic zaru­
mieniwszy się? Nam, stanowią-cym o· 
fiaTy ludzJ.dci wiedzy w praeo\vniaclt, 
uczony czto,viek robi za.rzut okruci·ei'1-
stwa? . 

Jest to naprawdę ob-raza nietylko dla 
11as, mafp, lecz i dla ,,zdrowego·· roz­
sądku ludzkieg-0. 

D..irowi Worono\\.·i pe>z.oslawi.wmy u-

We WłoszecII otwarta zosfa!a wy sfawa prasy międzynaro<low'ei. zd.iecitt -- sala sekcji niemieckie.i 
WD4 •·=rxr, rnmmmrr*•+-~włlll!!!f!!i;;,. AW".14"'4'""'0\ łl!bw~••-... .... ..i11~••~mil!Jlliadll~1Wl.1.0ll.;l!6ó.~~~tfr'~m• 
do\1.:odnienie · faktu, jak niena.ukO\\iC są 
oba\vy d-r<1. Bac!m~ . że ludzie przejmują 
wlaściwo:ki małp, kradnąc im gruczo­
ty. Intcrcsv.ic r.as tak zwana przez ludzi 
na-uka o tyle, o ile pa<lamy jej of.:arą, i,n­
tercsujenw si-Q jednak doko11anemi do­
świadczcnl<.lmi. które nas pouczają, że 
prze-cie;~ w szczepionkach i ocHrutka:..::h 
k(illic C7,y woły nic przekawją ludziom 
swych zalet czy wad. 

Czl'owick pozostaje takl.m, ja.kim 
byt zawsze - najokrutniejszym zwie­
rzęciem ze zwi-erząt, najbard;dej wy­
r:ifh.iowanq isfotą p:cd słoftcem. Niccł!ź.e 
wi9c lm!zfo nic wyobrafają scb:e zbyt 
wie!~ r, r~:.cji tego śmiesznego podobief1-

12.c podobkt\stwo do charakten: [J'ism~ l Co n~łY!l}'-Ym'r DfZP.~ r?dl. ft Sha\va, z ktorym w ~ztą rcdakqa „Dat I ~łłł A„ '1 ..... ~~; i!tU U 
ly Ne~\.·s· pozvsta~e .w .kanta:k~e. Poi·~- dziś w środą 
wnani:a wykazały. z:~ Jest to mewątpll- ł · / , 
w.ie list znanego dramaturga. Będąc 6-go czerwca t 
podczas zielonych· świąt w ~ości:nie u WARSZAWA. 
lorda Astora. \Vykorzystaf czas \vypo- u.oo _ s~;.-:nat cz2.su, komunik,\tY. hc_i;1'.l.t t 
cz:,rnku na to_, by'zakpić sobie w sposób wieży maą1ck·iei w Krakowie oraz na.- h) :ram. 
baTdzo dowcipny z uczonego. 16.0D -- OJ.cz;'t p. t. „O reformie :-:;!-wir, .:twa w 

Do <lziś cal;., L. ond1;11 śmieje SiG do Wiedniu'·. 16.25 - Nadprogra:n i komup;Jn.t:,-. 
J .J 16.40 - „~krzYilka Pllcztowa·'. 17.:?0 -- t)ckz:;t ?cz Z te~o „1ql\vaiti", który pismo ogło- 11;inister5twa komunik<tcji. 17.45 -· Pro~raltl dia 

si?o w catośoi pod 'tytut·Qm ,,Tajemniczy mlc<lziel.y. 18.15 - Korccrt p:ipot11,iniowy. 19.15 
list z kr6le\YSkicg-o zwlerzyi'ica". - „Rozmaitoki··. 19.06 - ?,1ayt ·p .. t. .• w~·­
~m ~,„,.,.·~"'-~w.ll'MH$@4i'il!Wkll'l cieczki na :':llą~~--. 2fl.30 - J,011cC'rt \n..:c:o:n:;. 

NOCNE DYŻURY APTEK 22.00 ~ Sygnat c::asu, ko1~un.i!wr\". 2.ur1 -
?ziś. w nocy d~ia~ 6 czerwca dy~uru1~ 1!~~:~;:!;~~~~~~~~1~0~a3~$®~$GO na~~~q:ni,J~ce ap!e.k::. Suk:e~oraw1e F. , . ~ 

Oddany Konsul młodszy. Woicrck1ego (Nap10rk
1
:nvsk.1ego 27), w. l: ~1~-

Da11ielecki (Piolrko·ws·ka 127), P. Ilnkki l Przec'hodząc !lrzez uHcę tt Oddz. matp. Park królewski. i J. Cymer (Wólczatiska 37), Suk:e::;·~ro- · roze?r1yj się uważnie, 11nHr- •''.: 
. Po z~ada11it~ rękopisu tego listu (pi- wie L~iwebra (Plac Wolności 2), S.u1{ce niesł! ka!ęctwa i śmie!'d. 

sany brt ręczrnc, a nle na maszymc) sorowie J. Hartmana (Młynarska 1} P. -. · 
odrazu rzuciło się w oczy na:dzwyczaj· IKahane (Aleksandrow-sika 80). p 

stw~ do na<;. 



S iandal w Amsterdamie!'tludno było w sobotę w Helenowie 
Demonstrac e orzeciwko sędziem''· Trzech zawodni- na 1awodach b kserskich. 

ków wykluczonvch. z boiska. Urugwa; zwycięża 
Niemców 4: I 40 tvsięcv widzów. I

Skandril w poisku2m puqilatdrstwr<J. - Atrakcyjny 
mecz Qarb1ch Kupka n '~ odbv' s1ą. 

Amsterdam, 3 czerwca. I Dru.zyna niem ie.dm nie upad:1 na il Łódź, 6 czerwca. I nie przyszedł. PodobnecJ?OStępowanic za. 
Z wielkiem zainteresowaniem ocze- duchu i w dalszym ciąg~ en_erg1i;zme «!-• ł Nudno bylo w sobotQ po południu . równo zawodników jak i kierowników 

kiwane spotkar..ie Urugwaj - Niemcy,: takuje. Dopiero w 32 mmucie _po rzucie na boisku sportowem w Jieleno\vie. I klubów jest godne jaknajkategorycznkj 
zakończyło · się sensacyi1nem zwycięst· . wolnym. Hoffman z Muanu zdobywa ho 1 Urz4dzone przez DOZB. na rzecz fun- szego potępienia. W ten sposób tracimy 
wem egzotycznych piłkarzy w stosunku norową bramkę dla Niemców. duszu olimpijskiego z polecenia najwyż-ll kredyt u publiczności, która na poważna 
4:1. . . . I Po tym fakcie dochodzi na boisku do szej magistratury bokserskiej zawody, i uczciwą imprezę już nie zechce wogó 

Coprawda świat sportowy Numuec 1· burzliwych scen. I minęty się z celem. le. przychodzić„ 
nie ma,rzył na.wet .o . z~vycięstwie ~y~h G;racze ni.e pr~eh!erają w ś~o~kach, Atrakcyjne spotkanie dwuch. mi- Musi.my sobi~ uprzyt~mnić jedno. 
wybra11cow n:emme1 1edn::ik znalezh s1ę co k1lk.a chwil, ktory:. z zawodmkow pa strzów Polski Kupki (O. Śląsk) 1 Ger- Siaranme zorgamzowana impreza przy 
tacy, którzy liczyli na „fuksa", a w każ da skontuzjowany, a publiczność okrzy· bicl!a (Łódź) które ściąg-nęło mimo nic duzycll wydatkach i kolosalnej pracy or 
dym razi-e spodziGwali si ę, że pilhrska kami i gwizdaniami wyraża swoje nie-' korzystnych' warunków atmosferycz- ganizacyjnej, przyniosła deficyt kaso~ 
reprezentacja Niemiec \.\·ywalczy zasz· ! zadowolenie. I nych bardzo licz.ny zastęp widzów, nie wy (publiczność ' zażądała zwrotu pie­
czytnieiszy wynik dla barw swego naro· 1 . W tym .. c~asie Pottinge: doznaj~ sil- doszło do skutku z powodu zlekcewa- 1 niędzy) i moralny. S~omprom. iłowany 
du. . . . .. neJ kontui:J1 l opuszcza boisko , a nieba-

1 

żenia sobie uchwały PZB. przez Kupkę, 1 został Związek, grupu1ący ludzi poważ 
. Przeh1e!!. !J:y nie o~powrnda w~o-1 wem który do Łodzi wogóle nie przyjechał. ' nych, oddanych sportowi. PublicznośG 

wi. W spam.alei t<:c.hn\~e u.ru.gwa1czy- 1 sędzia wyklucza z !!ry obrońcę Urugwa·; Nie zna)ąc dotąd ·przyczyny nieob~cno- ściągnięta drogą reklamą, nie chce 
ków, przecn~stawih Ni~i;icy i:Jezwykły i ju Nasazziego i Hoffmana z drużyny nie ści Kupki i nie chcąc wydawać na nie- wchodzić w szczegóły, lecz konstatuje 
zapll;ł 1 cnerg;ę, ~o. umozhw1ło im utrzy· j mieckiej. I go potępiającego wyroku, stwierdzić Sł,lche . fak(y. 
maJ\ gr; 1otwarną tł • . W tym okresie niezwykłego chaosu na . musimy jednak i to z całą stanowczo- . . Sprawa powyższa wymaga JaknaJ• 

a
1
: N'a ece o~rlcmną wa"'ę prz~ą: boisku uru<fwajczycy zyskują czwartą' I ścią, że to co się dzieje w polskim pugi- 1 szybszego wyjaśnienia i energicznych 

zywa 1 1e~cy wa ce z. urug~a•c.zylfa?Jll . ' - "' • Iatorstwie iest jednym wielkiem skan- kroków naczelnych władz.-! 
wystarczy hczba 10 tyrn~cy wid.zew n1e-1 b.ramkę. ili' d 1 , • k , dalem I Sama impreza sobotnia staf a na nie-

• ,_. h l ~, · ,_ · t... J' W cbw g y roz egi się oncowy 
1
. • 

mlecli;i.1c • ito.,.z.y specyauue przyuy 1 na . ....i • ht• ,, tł • 1 · Jeśli Kupka nie mógł względnie nie wysokin. 1 poziomie, zaryzykowałbym 
te zawody z N1em1ec gwizd s~~z1e~o, pu icznosc i;remia nie . . • I . t d „ .· d. . . b d • 

O 'ł ~, ·· • t d. 1. ·· k' · wkroczyła na boisko i tylko niezwykłej chciał przyJechac, na eza o uprze z1c o powie L;eme, ze na ar zo nawet T:l-
go em zapemlfn s ::i< JOll o 1mp11s 1 I . . ł ł d b . • I t m n•czes'nt'eJ· organizatorów aby nie sk1·m. · • . przytomnosct umys u w a z ezp1eczen e "' , . . . 

w Amst2rdam1c 40 tysięcy w1dz6w. stw zawdzięczvć należy że nie doszło· pozostawali w przykrem położeniu. Mi Popra,,·ę w formie pokazali Jedyme 
W cza;,ie mecz~ dca~fo d~ nie?ywałego 1 do :ozlewu krWi. ' I mo chłodu pr~ejmującego ~o . szpik_u Sokoli. .Niemile rozczar?wat Seidel, któ 
s!randa~u , za. kt.or~ ca1kowLą winę pono-1 Jeszcze na długo po meczu cały Am· . kości, ze~rato się w s.obotę k1l~a~et w.1- ry 5padt bardzo \V formie. . 
s1 sędzia eg1~c1amn Ju.s-suff . Mohamme?· sterdam był pod wrażeniem tej se.nsa·cyj: dzów, .kto~zy prz~s~h oglądac Jedyn!~ P~zeb:eg walk byt następuJą~y: . 

Punktualn~e o Qodz. 4-eJ popołudniu I nej walki, która była jedynym tematem I zapow1edz1ane naJc1ekawsze spo~lrnnw '\\·aga musza: Kraszewski (K. E.) ....... 
wpada na bo.isk.o d:użyna Uru~w.aju w I dysput. • dnia, w wypa~ku gdyby t~kowc me by-i Pawlak fl. K. ~·)~ Od!azu :i,aznacza ~łę 
koszulkach meb1cslnch, tuż za nmu u.ka- Taiki oto finał przybiera walka dwoch j to w programie przew1dz1ane, do łiele- 1 pr.;:ewa~a pabJam~zarma. W dru~1:-i 
zuie. się zesp~ł niemie;ki, witan~ h~cz-, silny-eh jednostek footbalowych. nowa napewno pies z kulawą nogą by kole. prze'y,a~a t~ . pst _tak znaczna,. ze 
nem1 brawami swych licznych w1dzow. m s.-:dz1a W1u~1 s1ę :miuszonym wntk~ 

Drużyna urugwajczyków wystąpiła pt n•rwać z pow udu • r:~erównośc~ sił l 

bez swego doskanałe~o gracza Andra.de IYl·ędzynarodowy me"Z "·o' dz' new York zwyc1<;~·1WO.Pi'lYLnac l\r.aszev~rsk1emu. 
które'fo zastauił ne<5r Birz. · ! U U • WaKa m1esiana: Walcrow1cz (K. f. 

Takie w· linii ;taku urugwajczyków ~ • · waga mu~za) - C~usielewski (Sok<>~ --
taszło kilka zmian. pod znakiem zapytan1a. · waga kogucia). P1e!wsza !ounda J_cst 

Niemcy wystąpili w identycznym · · prowadzona \V tempie fadneJ bez pr,~c~ 
!Składzie, co przeciwko Szwaj-catji. Łódzk1a w/ad lQ plłkorsk1a n·a otrzymały /OSZCZ<J wagi, któregokolwiek . z ~alczący:~h. 

Obydwie drużyny rozpoczęły grę / d Drugi~ starcie P!ZYnos1. m1kroskop1ną 
nen.vowo, a szczególnie Niemcy, którzy ol.CIQ n'2gO ZOWIQ omu~nla. przewagę Chu111elewsk1cmu . . w da1-
dopingowani przez swych licznych zwo (Specjalny wywiad Exoressu Wieczornego" z sekretarzem szym Ci'\&U walka była utrzymana w 
lenników, nie byli w stanie w pierwszych e z O p N-u P Stan Piątkowskim). nstrom tempie, przyczem sza~se zewo-
kilkun.asi:u minuiach zdobyć się na celo- • • · • · • · dników zmieniały się co chwila. Walka 
we akc~e . . . . . I Łódź, 6 czerwca 1928 r.. I w.~e ~~orzystano je~~k z pobyt~.~~: I została _uznana słusznie jąko nieroz· 

Po 1{wadrans1e gry uwidacznia się\ Zapowiedź scnsacyjne<5o meczu nuę I pi1skie1 reprezentaci1 amerykan&t1e1 11 strzygmęta. 
przewaga urugwaiczyków. dzynarodoweoo Łódź - N~w Jork w Ło nie drogiej stosunk-0wo oferty i post~o Waga piórkowa: Gryc (Sokół) -.-

Niemcy przeciwstawiają wspaniałym dz.i w dniu ft czerwca obudziło w naj- wiono rewanż odbyć w Warszawie. Rozwens (I(. E.). Od pierwszej cll\Vlli 

t.rickom · tcc~nicznym urugwajc~y.ków I sze'rszych kołach sportowych naszeg() I ,,Odbiorą" to sobie amerykanie. w :,. 1?32 zaznacza siQ przewaga Sokola,. który 
.niezwykle ofiarną grę. Imponowali on., miasta łatwo zrozumiałe zainteresowa-1 p.1>dczas 10-ych Igrzysk Ohmpi1skkh, od zawodów do za\vodów czym postQ­
bardzie; ~iłą, aniżeli umiejętnością. nie. które, jak wiadomo znajdą miejsce za py. R.ozwens, mimo, niemiłosiernego 

W ~O m;nude przebija, si' przez ob-I Nic w tem zresztą dziwnego! od dłuż, O~eanem. ~obe:~ piłkarstw~ am.ery.ka~ okładania go przez . przeciwnika zaim· 
tc;>nę N1cm;ó:W P~trone 1 p1':rw~zy ru szego czasu nie mieliśmy spos?bn.ości S1k1ego z.ac1ągnębsmy zobow1ązan.1e, kto panował publiczności odwagą. 
tnłka grzę:rnte w stalce przeciwnika. !oglądania drużyny zagraniczne), a od re w na1lepszym .wypadku dopiero za Waga lekka: Seweryniak (Sokó) -

Od tej chwili ,gra przyjmuje charak- 1 czasu · powstania PZPN-u odbyło się na cztery la~a <>pł~c11D;Y· Vogt (K. E.). z początku walka równe:: , 
ter ostry, a chwiiami nawet brutal- 1

1 

cer~nie. Łodu jedne spotka~ie mi~dzy-1 . Al~ me odbieg. n1my od. spr~~y za~o- pod koniec jednak pierwszego starc~a za 
ny. panstwowe Polska - Turc1a zakonczo- ' wiedzianego m:czu ~omedziałk?We0~· znacza się już przewaga Sewerymakn. 

VI 39 m"_nude Zf!- ordrnarny faul wy- I ne pierwszem zwycięstwem ni;szyc~ P.ra~n::i:c szc~egołowo . mformowa-c Czy- która trwa do końca meczu. \ V trzeciej 
klucza s':'d'.71a i b~n~ka srodkowego p!>· barw narodowych na własnem boisku, 1 tel.n~kc;>w,. społpr~co"\\'m • nasz (p. ł...) roundzic VoO't był dwukrotnie kn0d;­
mocnika N' cm:cc Eal"be, a w trzy minu-1 jeden mecz międzynarodowy reprezeu- zwroCJł się w dniu wc!>zr~iszym d~ sek- down. Zwyclęstwo 1Jt<l'll· +owe · odnos• 
ty póin:ej Urd'na:ran zdobywa drugą I tacji nasze10 miasta: Łódź - Helsin·,I!· reta~za LZOPN-u P• Stamsł~wa P1ą~o- Seweryniak. 
bramkę d!a Urugwaju z rzutu wolnego. I fors. Innych, ponad te, dobrodziejstw P. wskiego •. Infor_mator n_asz, mestety, wie- Waga lekka: Rubin (MaklrnM) _ 

Po pauzie Niemcy występują w 10-kę , Z.P.N·u nie mieli€my tego sz~ęścia do- 'I le nam me. mogł ~~modz. • I Malarowski (LKS). Mecz ten obfitowal 
mimo to częściej znajd•1ją się w ofenzy· ·znać, łatwo więc można sob1e wyobra- - Z w1adomosc1ą o maJącym ,stę od- \V caly szereo· momentów komicznych. 
wie j zić zainter~so~anie Łodzi sportowej być meczu ,międzypaństwo'!'~m Pols~a I Rubin niższy i 0 krótszych rękach za-

Nads!}ndziewanie w 17-ej mi.nucie jed prze_~ pomed~1ałkowem spotkaniem. „ I-Ameryka .1 meczach let·~z1 1 Po~n~r.ta skoczył Malarowskiego b!yskawicznem 
no;~ki Castro .z bardzo. cialekiej ooleg- l • Nies!ety, m,c p':wnego jeszcze ustahc z .New Jor.ki~m zapoznał. się.- mow1, ~· , tempem. ·wprawdzie uderzenia jego 
ło~c1, strzel'.! iueuch~onll;1e w róg i piłka n~e m<:_zna. L&J:kte wła~e . ~kręgowe P1ątko~ski jeszcze w ruedz1elę •• Ba"?ł ! przypominały raczej \Vy\vijanie batem 
poraz trze -::1 zatrzcp1otafa w siace Niem 11;z~ maJą dotą~ 1esz~ze. naJ~?eJS~ego o-- w Lodzi. sel_a',etar~ PZPN-u .P· FeJa, kt.0 -, dorożkarskiem, niemniej jednak miał Ol ! 

ców. · f1qalnego zaw.adom!e~•a: Nie Wiadcm~ ry w rueoficialn~J rozmowi': wspomru~ł I wybitną przewagę nad oszotomionyin 
~~!!'~~~~~~~-~:!!~!!!*!!!! ~eż,. czy mecz ten d,oid~te do skutku, łl o, pl~~ch PZPN-u„, Wspom1n~ł P• Fe1a l przeciwnikiem żle też zrobit sckundat 

Jt.Sli tak, c.zy '?dbędue Stę o~ w nadch<> ro,Wl!-1ez o koncepc11 r:i.zegrama meczu : Malarowskiego. że go nie poc.ldal. Zwy­
dz~cy ,p<>n..edz1a.łek. ~edno Jest pe~e. Lo~ - .New Jork, ~tora ~~ w nacze!- cięstwo sbbcgÓ technicznie, lecz wal-

Zawodv o mistrzostwo Polski Ol.1mp11ska druzyna ~dkarska ~tanow ne1 magistraturze p1łkarskie1 zwolenm" czącego z „pełnym gazem" Rubina _ 

Craco11·ła li.. K S "dWO'ano Z1erlnoczonych pa niepowodzeniach w ków. zasłużone 
~ •.y •U \ u t~nieju olimpijskim, w .dr~e powrot- ' . Do <!n!a dz~ejsźego ~wtorek) - l!lÓ W~ga .półśrednia: Seidel (Union) -

J 1 • d ·d . 1 d . , ney z Amsterdamu organizu1e toumee pu w1 dale1 p. P1ątkowsk1 - sekretat')at Kłod 5 
(K E) Walka przez catv c~as 

a,\ wia omo w n.e zie ę nia 10 n.teldórych krajach Europy ŁZO.PN. nie jest w posiadaniu żadnej 1 a • • • . ' · "': 
e!ienyca r. b. w Wars_awie odb~dde I W roka 1924 Po piłkar~kim turnie- ołicjatnej wiadomości. Może najbliższe prowadzona ~v astrem t:m~ie przyn:o­
si~ piei wszy w roku b.ei..ącym ID::!CZ ju olimpijskim w Colombes słaba reore~ god~iny wyjaśnią sytur.cję. sta \Vpr~wdzi~ w rezul~acie zwyc;ę­
m.~dzY'.pa11st wo.wy pomi.ędzy rcprezen- zentacja St. Ziednoczo.nych grała w War W wypadku, gdyby mecz ten istot- ~two Scidlowt, pr~y;r,nać Je~nak -~alczy. 
tac.:.a.mi P?lskJ 1 Ameryki. I szawie z osłabioną drużyną reprezenta- nie miał dojść do skutku i to w najbliż-1 ze ~t~ba forma mistrza 0~1.~~~w ~glo Pt 

W związim z powyższe odwotany cY,ną Polski z wynikiem 3:2 dla yanke· szy poniedziałek, a więc za 5 ~' uwa: I wa~~.ll~ nas. z~skoczy.ta. ei c \\~czy. 
zo~tał 11'.ecz .' '~u~vy _Cra\.:OV a - Ł.K.S. , sów. Pobr-e na'eży się rewanż. Nie po· żam, że ..:zasu, na przygotowania orga~ ! pon~z~J SWCJ zwykfi;;J formy. Ambitny! 
k.tory imał się oubyc w tym samym cza jedz'emy jednak do New Jorku lub St. zacyjne ~ sk~adu drużyny reprezentacYJ- 1 odwa~ny Kłodas. od .cz~?u. do czasu da 
sic w ~ouz.1; Motywy O c;w r: !ai~i.a '1'.C~ u Louis dopominać się rewanżu, skwapli- nej nie mielibyśmy ••• za dużo. . wat SI~ w~ zna~I umomscie. 
są tte, z~ sk1a'~, repr~z1e.nta(c\Ji; r~ 0J s k1 .:est 1 ~~;JA!iE?''i"""111im"iild& Id dTyle na.sz inforn::ator.dZ.naszei str{)ny B W~gka s(r

1
edKmap: )TrzSoI·anbela{ t(eSco11k11 ?cł~nie nas ępuJą<:y: voma1:s.ci airs aw1a11- I ---- o a1emy 1eszcze, ze co· z1enna prasa anasia • • • • , 

ka}, Doniec (C1acowia). Skrynkowi.;z Szp.erlink (Cracov'a) Stogowski (T. K. stołeczna wiadomość o meczu p{)niedział j walka należała do rzędu nieciekawych. 
(W.sta) Zastawn ak II (Cra'.::ovia), Ko- S.)) i Koz.c.k Il (I f. C.). kowym nie podaije jednozgodnie. Jedn& ·Zwycięstwo bardziej rutynowanego 
tlarczyk (Wista), ~poJda (W~uta), Ku- l Jak z pow yższego w:,clać w druży- dzienniki utrzymują, że w poniedziałek I Trzonka - zasłużone. Banasiak jest 
cl; ar (Fcg-oi1), S t[-uenrw n G!c1smonea), ni~ repre cntacyjnej Polskii znajduje s : ę gra Łódź, inne natomiast, że Warszawa. jeszcze pięściarzem bardzo surowym 
Kalufa (Cracovia), P rzyb:;sz (Vh2rta) i cztcroclJ.g ··ac y Crai::ovji, wskutek cze- Jedno z pism, przynosi nawet s.kłał rep , technicznie. 
Baloer (\~.''.'" ! a '. re <. nYr\vl: Re·rJł"„ (ria- i:;o sknan2hy by la na nieuni:knioną kię- rezentacji stoli-cy na mecz poniedzialko-) Ogólne wra:Zenie zawodów: Poziom 
~monca) Zwierz u (\Varszav;:anka). skę ,,,,. Łodzi. . iwy. Jednem słowem„. bałagan! - niski. walki nieciekawe. 

' 
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TEATR 

1 REWJI 
.. ~ .„„ ........... , ·~ ·~ ''; · · ,·'~~ .,. .... 

PROGRAM .N'2 1 • ... 

BEZ .,. 

PLOT NA ••• 
Wielka rewja w 2 częściach, 14 odsłonach. 

J. Boczkowskiego, A. Własta, K. Toma, Brzeskiego i in. 
CZĘŚĆ la-. 

1) Prolog • , , • , • • , p. Jerzy Borooski 
2) n Tabor cygański" • , • • • • scena choreol!'raficzna w wykonaniu 

baletu p. Zabojkiny 
3) nUlica" J. Boczkowskiego , p. Marja Korska 
4) "Doktora!" sketch K. Toma , Janina Macherska, R. Gierasicński, 

M. Halicz i in. 
5) „Stulecie tańca" • , • , • Balet p. Zabojkiny 
6) nFaun" sketch , , , , J. Mnch&rska. J. Boroński i in. 

CZĘŚĆ JI-ą.. 

7) 11Hollyweod" • • • . . . J. Macherska, Wł. Szczerbiec-Ma­
eherski i J. Boroński. 

• • • P• Marła Karska. 
• , • p. J. Boroński. 

p. Anno. Zaboikina. 

8) "Miłość" G. Bayli11a 
9) Expose o sanacji • • 

10) „Pizzicato" solo , • 
11) „Rapoport w wolsku" skełeh , • p. R. Gierasieński i Wł. Macherski 

i iałiojkina..yirls 
12) „Hallelujah" balet . . • , , • w wYknnąnju całego baletu 

P• Zabojkiny. 

FIHAł.. 

W wykonaniu baletu i całego zespołu. 

~li~ 2 pue~~tawienia o ~o~l. ~ i t~·ei. 
Kasa otwarta od 12-ej do 2-ej i od 5-ej po południu. 

Orkiestra pod dyr. p. LEONA KArtTORA. 

Dziś i dni nasrępoych ! 

z 
B 

Porywający dramat na tle tragiczflego splotu przeczystej 
miłości i żądzy pieniędzy. 

Pełna jaskrawego real zmu ujawnien;a ta­
jemnych pragnień zakw tających dusz mło· 

dzieńc~ych w dziewczęcym okresie. 

ERNA MOR'ENA, ELIZA la PORTA 
IMRE RADAY. 

;;awqµ m 

llUJtrn[ja ffilllYUDa p~~ ~atut~ ft. [lU~DOWJKie~o. 
M§WF IW && ' 

Początek o godz. 4.30 po poł. 

Dziś nareszcie premjera ! 
Arcydzieło sz~ul\i kinemat.ograricznej wyhv:órni „lJniwersal Pictu~~s Corp?. ration". 

Najwybitmejszy komedJodramat wszystkich cta~ow, perła kreaCJ1 aktorsl\1cb I 
REKORD HUM iRU ! HURAGAN ŚMIECHU I 

„Zit:ć 1·rmy Kohn'I 
ze znako1ąihl parą 
aktorów charakte­
- rystycznvch - Charlesem Murray • 

I Georgem Sidney 
Or .aestra s t mfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUElłA. WłttDJlłl 'ii „ -~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~ 

Ceny popularne. na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. --- Pacz. przedstawień o g. 4 p p„ w soboty. święta i niedziele o g. 1.30 pp„ ostatni o g. 10 w 

li 

~~~~~~~, ~~~~~~ Do5-t6r J Dr. '11ed. ?r· med. KID,?łltór 1-11p0~~e~:!ó~h~~! 

.>ł„~~.n'.H'~~:ff.'łłr~~· Prp~!:~Jąkę Woł~own~i LCegu1eb1_1!Cn_z43 J.~il~mtrom mger Po•••• ;i\;„7~% 1: 
LECZ N ..... .. - ~ Zielona I' Chorob11 wene· - do P• Salskiego. 

lekarzy specjalistów i gabinet denty­
styczny przy Górnym Rynku 

..... r,Kąpiele Centralne" rachodma ftg 57 T~I: 41•32 ryczne, skórne uo1ory ___ męsKie:"° 
H OFFENa~cH Spec1ahsta chorób Choroby skorne I włosów chcesz otrzymać damskie obuwie 

• .u1 " A S a.eclalista c~o skórnych, wenerycz· i weneryczne leczenie lampą posadę? Musisz swetry na' wyph-
ZACi-IODNIA 38. rób skórnSlch, nych i moc:?:opłcio Usuwan·e s:z:oH11- ll«~arc ukończyć kursa fa-! tę. P101rkows'<a 37 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabJanic­
kich) i::rzyimuje chorych w choro­
bach w~zystkkb specjalności od g. 
Ili rano do 7-cj po pol. Szczepienie 
ospy, analizv (moczu. kału, krwi, 

plwocin etc.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote 
Wlzyt:v na mieście. 

Zabiegi l operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony zlote, platyuowe 

i mosty. 
W niedzielę i święta do g~z. 2 po p. 

... ~n:-,~'Jł:M:H:ł 
~~~~~~~ 

Z J wenersiczni;ch. wvch. Naświetlanie ~ych \' łosow elek· "ndr•eJa r.?„. 2 chow.e koresoon- Itl wei· ..;ci·e 1 pi· "t•o. .g,oszenia przyjmuję kasa od 4 do 5 pp. ' I 1- ł'A " n„ c , 
.ecaten e amp~ lampą kwarcową. tro 1zą. Tel 32_2g, dency1ne prof. Sc- -- . - . ....._ 
kwarcową. Prz:yjmu1e od LCCZt>nie lampą G d . . . . kułowicza. Warsza- sklep rzezmczy 3 

XXJCXXXXXXXXX. Prz~jmuje. od 8 d 10 kwarcowa. od~ 3~~~ 3brdG1i~ń wa Zórawia Nr. 42. ~vars~tałetn _PO 
1 do 2·e1 i g. O rano r>rzy mu e od 4-9 d 6-s dl p" • Kursa wyuczają li- koie~ .1 kuchnią. 

D któr ~ t •1d godz 4-8 l od 5-8 w. Panie od 4-5 ° a nnow t · b h lt ·· okazy1me sprzedam 
o • • u ~n~w any w '1la"~oddz1elltP. -' 1ś.w1ę- N1edzi ·Ja u_ I W•11edz.1ele I SWJę· s owme: UC a Cl')l ul Radwańska 11 8 Dla pań od 3-5 od 10 _ l ! r~chu!lkowośei ku- ' • 

~~ł~wlel[ly~ odd~iclna pocz:ekal Dl4 niezamożnych pteckiej, korespon-
)1 p · d d " I i ob • li go wynajęcia dwa ' ~o·e ~ent ~_'.'.5 o~~lT~tnJ!o I ~ nia. ceD:"r" melli:e<1.dn ~ nilZP!2 śll• ~:ennc~igra~iln~~~'i:! froptowe pokoi• 

1 • • JIP' ' skromnie umeblowa 

:e~~~~v~~-\ ~~~~~~ IPOD .:z ekalnia tel.37-70 Dr. a 1110 ta Pon' [lU[~J h;:a~:r- :~:.:;~~ k:~- pe, Andr;eia Nr.43 

HELLER U n !I h t m. 13. te„ 64-2r.31 

~ rvc:mvckh ~~ polsko-niemiecki Lekarz. ueornta 'oludntowa N.• 3 ~ ~;s:~~:a· a~~~1~- obuwie. firanki 
!Of rkows a • prawnik f ~ · Chorobv skórna · 2 k' h skiego, francuskie~o swetry bielizna 

Orowl[l 
tel. 40·26 we wszysf 1c ga- · · k; „ p ' 

POSZUflUJ" e I weneryczne . . k h . k l l memiec .e,,.o. o manufaktura na raty 
TEL. 44-92. t 2 'pecj:;l1sta chorob tun ac t o orac i. ukończeniu świadec tan'o Kredyt" Na· 

• rławro s11ornyct1 1 wen~· Najtaniej nabyć 'itwo Ządai'cie pro- ' t '1' 5 ·1 . t 
Przy:, .... ur'e od 11 do zajęci.a na god:dnv h „ · wro , p1ę ro. 

... ·ltZ")mu•e w le,·z. di> 10 r. t-2 i 4-8 ycznvc I e.:unie mo„na spcktów, 31 •• t "'f 
4 Pp. i 8-9 wt'ec·. w1eczorowe. , w tl IL 72 m • j . 7 z r.on. „ 
w niedz:. i :l;.:;ięt: Referencje. Oferty <ikf;o~:~1e1:1·2~~otr dla pa: s~ec, od ~ ·:w~~~OIV:nJpa popr~. socfn.nllnp1a. I 10

·l]-ot„rz_e_b_nv-.... f.rv·z-!e_r_ 

od 9-2 po poł. sub nKor. 40" c»dziennje o•j ~odz dla niezamożnych llZYJffiUje l) d ~-11 od ~10-1 1· 3-7 r damski. Głowna 
~-7 w1ecz cenlł lecznic. rano 1 od 5-tł PP Nr. 20 t 

W-~~!eslęcznie.-ZamleJsco-a•a ·s zl. 0 ł · 
Prenumerata mleslecznle.--Zai:ranica 7 złotych '!liesl~cznlc- vg OSZ.enta: 

ZWYCZAJNE~ tl cr n wters~ mntm?trowy (na strori~e ie szpalt). W TfK!'.;Cl'e; 
40 groszy za wierz milr,netrowy t.oa stronie -e ~::pa!tyl Zaręc;iynoi:.ie i zaślubi11 Pe 

tekście IO zł Zamie1s;:owe o 50 proc.. Za2r o IOO proc drożej Za termin'.>WY drull 
O~ło~ze6 admlmstr nie oopowiada D1'obne IO gr P ·JSzuk pra.:J 5 lti Na1ru11 ~ zr. 

. Odno~zenle do domów IO iroszy c:::o:=::-
Redallcla I Admlnłstracia. Plotrto·nla 49. Oodziny przyfe~ redakcll 6--7 
"1elelonJ reclakcJI 27-U, 3'·'3, ~ po poi Rekopisów nlezamów\0-
Telefolł admlnlstracil U. U - - - - .tYcłł nie zwraca si.._ - - -

U&loszeDia toloro11<t lmi lllJDalna wielkość ćwierć suoas•J l()(.1 pcocc:nt aro:ttt 

ił '91'.d~ ..lt.,a!llik°i'.-;• a o.sr. ~· · .Wład7słnr Pol._ \V, drukami „Republika" S. z. Qg-r. OdD. Piotrkowska 49 i l.5. Redaktor od.Dow. J~ Grobelniak. 




